
Kuria Biskupia w Katowicach piętnowana
jako wróg reżimu za zachęcanie do wysyłania 
próśb o naukę religii w szkołach

Jak już donosiliśmy w numerze na 
11 listopad? br., reżim warszawski przy 
pomocy całego swojego aparatu propa­
gandowego (prasa, radio itp.), podjął 
skoncentrowane ataki na kurię bisku­
pią w Katowicach za to, iż w diecezji 
ks. biskupa Adamskiego nazajutrz po 
wyborach 26 października, podjęto — 
jak twierdzi reżim — akcję dywersyj­
ną na rzecz wrogów Polski”.

W rzeczywistości chodziło o zbiera­
nie w diecezji katolickiej podpisów ro-

Stowarzyszenie to posiada w samej 
Warszawie 37 różnych zakładów szkol­
nych, do których uczęszcza według 
statystyk reżimowych — 14 tysięcy 
uczniów i uczennic. Siedem z tych 
szkół otwarto w bieżącym roku szkol­
nym. Program tych szkół obejmuje 
naukę ideologii marksistowskiej i róż­
ne inne przedmioty oparte na przesłan­
kach wyłącznie politycznych. Szkoły 
te nie są objęte układem między reżi­
mem, a episkopatem i oczywiście —
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W całej Francji obchodzono uroczyście zwycięstwo wolnych narodów z 11 listopada 1918
dziców pod prośbę, by ich dzieci mogły 
pobierać naukę religii w ramach godzin 
szkolnych.

„Celem tej akcji, krzyczy reżimowy 
dziennik, „Życie Warszawy”, jest pod­
kopanie jedności narodu, jedności, któ­
ra wyraziła się w wyborach” (?!).

Twierdząc, jakoby nauka religii w 
szkołach odbywała się normalnie, 
dziennik pisze jakoby Biskupowi cho­
dziło o sianie na Śląsku niepokoju i o 
wykorzystanie uczuć religijnych wier­

nych dla zwrócenia ich przeciwko re­
żimowi.

Te ataki prasy i radia, o których 
wspominaliśmy, omawia dziennik pa­
ryski „La Croix”, który pisze między 
innymi:

„Nawet pismo „Słowo Powszechne", które 
występuje pod płaszczykiem katolickim, a 
którego założyciel i współpracownik, Woj­
ciech Kętrzyński przybył niedawno z podróży 
informacyjnej po Francji, bierze udział w 
tych atakach, nazywając akcję biskupa 
Adamskiego „nieodpowiedzialną i nieszczęśli­
wą próbą, szkodliwą zarówno religii, jak 1 
jedności narodowej”.

Pismo to, które stało się organem „księży 
patriotów" wzywa przy tej okazji polskich 
katolików do „bezwzględnego poszanowania 
racji stanu”.

Charakterystycznym jest, że zarów­
no zacietrzewiony dziennik komunis­
tyczny „Życie Warszawy”, jak i organ 
„księży patriotów” „Słowo Powszech­
ne” powołuje się w tej sprawie na „je­
dność narodową”, którą rzekomo wy­
kazały ostatnie wybory.

Nie będziemy wracali do tej sprawy. 
Powoływanie się na szopkę wyborów, 
w których 99, czy też 100, a może na­
wet więcej procent głosowało rzekomo 
za reżimem, nikogo dzisiaj w błąd nie 
wprowadzi. Wyniki takich wyborów 
można było ogłosić już naprzód.

Organ „księży patriotów” widzi w 
tym jednak „rację stanu”.

Paryska „La Croix” przypomina, że 
chociaż w zasadzie — na papierze — 
nauczanie religii w szkołach publicz­
nych w Polsce istnieje, to jednak w 
praktyce wygląda to zupełnie inaczej. 
Bardzo dużo stanowisk wykładowców 
religii w szkołach jest nieobsadzonych, 
a to dlatego, że księża, którzy wykony­
wali te funkcje, zostali uznani przez 
reżim jako „politycznie niebezpieczni”.

Przy pomocy takiego manewru zna­
czna część młodzieży pozbawiona jest 
nauki religii zagwarantowanej umową 
z 14 kwietnia 1950 roku.

Nadto — i to jest istotne — swoim 
nauczaniem opartym na przesłankach 
marksizmu nauczyciele przekreślają 
to wszystko, czego młodzież nauczyła 
się w czasie lekcji religii.

Wreszcie reżim wprowadził tego ro­
dzaju sytuację, że obok szkoły publicz­
nej istnieją szkoły pół-publiczne, zor­
ganizowane przez bezbożną organiza­
cję, która przyjęła nazwę Towarzystwa 
Przyjaciół Młodzieży. Otóż te właśnie 
szkoły są przez reżim bardziej popie­
rane, aniżeli normalne szkoły publicz­
ne.

już z urzędu — nie ma w nich nauki 
religii.

Wobec tego rodzaju sytuacji, zazna­
cza „La Croix”, inicjatywa biskupa 
Adamskiego — przynajmniej ta, którą 
opisuje prasa reżimowa — jest zupeł­
nie uzasadniona.

Dziennik paryski przypomina w 
końcu słowa Prymasa Polski, ks. arcy­
biskupa Wyszyńskiego który zwraca­
jąc się w roku 1950, w liście pasters­
kim do księży - katechetów i do cywil­
nych nauczycieli religii w szkołach pi- 
sze między innymi:

„Przywiązujmy ogromną cenę do 
każdej godziny nauki religii. Walczmy 
o każdą taką godzinę. Myślniy z prze­
rażeniem o losie tej młodzieży, która 
uczęszcza do szkół bez religii, bez Mszy 
św., bez wspólnej modlitwy. Pamiętaj­
my o tych maluczkich, którzy znajdu­
ją się w bezbożnych przedszkolach i o- 
gródkach dziecięcych. Módlmy się za 
tych, co okaleczeni niewiarą zadają 
cierpienia naszej niewinnej dziatwie, 
która nie chce wyprzeć się swej wia­
ry”.

Ksiądz Prymas podkreślał również 
w tym liście że młodzież szkolna musi 
niejednokrotnie przezwyciężać niewia­
rę w stosunku do swoich wychowaw­
ców, którzy bardzo często są zobowią­
zani — wbrew swojemu poczuciu — 
wygłaszać teorię i zasady sprzeczne 
absolutnie z tym, co myślą i wyznają 
ich uczniowie.

Oto jak reżim spełnia umowę z epis­
kopatem i jak pragnie wykorzystać 
przeciw kościołowi ostatnie oszustwa 
wyborcze nazwane przez komunistów 
„jednolitym frontem narodowym”.

L. K.

Generał Eisenhower 
o Ojcu Świętym

Londyn (Od wł. koresp.).— „Catho­
lic Herald”, życząc przyszłemu Pre­
zydentowi U.S.A, błogosławieństwa 
Bożego, przypomina następujące jego 
słowa sprzed kilku miesięcy: ,,Acz 
jestem gorliwym protestantem oso­
biście, muszę oświadczyć, że zarówno 
ja sam, jak i każdy prawdziwy chrze­
ścijanin jest wdzięczny Ojcu Święte­
mu za jego kierownictwo walką prze­
ciwko potwornościom komunizmu, dą­
żącego co panowania nad światem i 
zniewolenia dusz ludzkich w celu za­
miany ich na narzędzia bezbożnej po­
tęgi Kremla”.

Polskie delegacje uczestniczyły w obchodzie

P.Pinay wskazuje Francji rolę pierwszorzędnego mocarstwa
PARYŻ. — We wszystkich miastach i wio- I dziedzińcu Sorbony studenci, w obecności mi­

skach francuskich obchodzono uroczyście 34. | nistra A n d rć Marie, uczcili pamięć 
rocznicę zawieszenia broni z dnia 11 listopa- ; poległych kolegów, 
da 1918 r. oraz uczczono 
pamięć poległych w 
dwóch wojnach świato­
wych. Główne uroczysto­
ści odbyły się w Paryżu 
z udziałem P r e z y- 
d e n t a Auriola 
i członków rządu oraz w 
lesie Compiegne, na hi­
storycznej polanie Re- 
thondes, gdzie Niemcy 
podpisały kapitulację.

Uroczystości w Paryżu
Wieczorem w wigilię 

11 listopada organizacje 
byłych kombatantów u- 
dały się w pochodzie do 
Łuku Triumfalnego, gdzie 
nastąpiło uroczyste za­
palenie pochodni o wlecz 
ny znicz. Nazajutrz od
rana zebrały się na Po- (Foto: Record>
lach Elizejskich tłumy Prezydent Auriol złożył kwiaty na Grobie Nieznanego Żołnie- 
ludności" w oczekiwaniu rza w Paryżu. — Obok niego generał Bethouard.
defilady wojska. Ponad 6.000 żołnierzy od­
dało honory chorągwiom rozwiązanych puł­
ków i przeszło w pochodzie od esplanady In­
walidów do Łuku Triumfalnego wraz z orkie­
strami i sztandarami. O godz. 10.50 Prezy­
dent Auriol dokonał przeglądu wojsk na pla­
cu Etoile. po czym złożył kwiaty na grobie 
Nieznanego żołnierza, podczas gdy samoloty 
odrzutowe Thinderjet F-84 przeleciały z o- 
gromnym hukiem, kierując się w stronę pla­
cu Zgody.

Prezydent udał się następnie do pomnika 
Clemenceau, gdzie jak każdego roku złożył 
kwiaty.

W czasie uroczystości przy Łuku Triumfal 
nym, gen. Campana, w imieniu prezy­
denta Auriola udał się do Inwalidów, do 
krypty Marszałków, gdzie złożył kwiaty na 
grobie marsz. Focha, a następnie skie­
rował się do Louveciennes, do mauzoleum 
marsz. J o f f r e. W tej samej chwili na

Po południu odbyła się uroczystość w Re- 
thondes, po czym byli kombatanci powrócili 
do Paryża i po uroczystości pod Drzewem 
Wyzwolenia na placu Stalingradu, uczestni­
czyli w trzech pochodach.

tV kościołach zostały odprawione nabożeń­
stwa na intencje poległych.

Na prowincji
Wszystkie pomniki poległych w miastach 

i wioskach francuskich zdobią dzisiaj kwia­
ty, złożone w dniu 11 listopada przez dele-

gacje kombatantów. Organizacje udały się 
do pomników ze swoimi sztandarami wraz z 
osobistościami urzędowymi, przy dźwiękach 
orkiestr. W wielu pochodach uczestniczyły 
delegacje polskie.

W Lens wydelegowały swoje poczty sztan­
darowe : Koło Rez. i b. Wojsk., P.O.W.N., 
Rodzina O.O., Komitet z szybu 12-14 oraz 
Tow. Gimn. Sokół. Sokoli złożyli wieniec 
pod pomnikiem poległych w mieście Lens, a 
delegacja Rez. i b. Wojsk, pod pomnikiem 
na szybie 12, po Mszy św. w tamtejszym ko­
ściele.

Premier Antoine P i n a y wy­
głosił w lethondes przemówienie, w ramach 
uroczystości 11 listopadowych. Pochodnie 
zapalone na Grobie Nieznanego żołnierza w 
Paryżu i delegacje wojska i b. kombatantów 
zebrały się tam przy pomniku marsz. Focha. 
Premier złożywszy hołd pamięci poległych, 
powiedział :

„Francja nie doszła jeszcze do kresu 
swoich doświadczeń i żałoba po pole­
głych w dwóch wojnach nie jest jedy­
ną, ciążącą na naszych broniach. Każ­
dego dnie, synowie i bracia dawniej­
szych poległych, giną na dalekich zie­
miach Azji.”...

„Zadania- naszych czasów są nie 
mniej trudne, jak zadania w przeszło­
ści. Francja musi bronić spuźcizny 
swojej, musi zdobyć na nowo należne 
jej miejsce w jutrzejszym świecie.

„Trzeba zdobyć na nowo miejsce ja­
ko pierwszorzędnego narodu, ponieważ 
Francja swoją historią, swoim przy­
kładem, jaki dała światu oraz z powo-

du nadziei, jakie wzbudziła, powinna 
pozostać na czele państw, wykuwają­
cych wszyszłość ludzkości.

„Podstawy do potęgi Francuzów są 
na nowo położone. Wraz z wzrastającą 
liczbą ludności, Francja zeszła z drogi 
pochyłej. Z odbudowanym gospodar­
stwem odnajduje drogę rozwoju. Z u- 
zdrowioną walutą, zwiększa stałość, 
będącą podstawą trwałych dzieł...

„Aby pozostać wierną swojej misji 
i aby spełnić wolę zmarłych, Francja 
powinna uczestniczyć w organizacji 
wolnego świata, według nowych for­
muł. Uczestniczenie w nowym dziele 
międzynarodowym, które broniłoby 
naszego bezpieczeństwa, nie jest prze­
kreślaniem celów' z roku 1918. Jest to, 
przeciwnie, podkreślanie i.aszej wier­
ności dla tego ideału ”

Sześciu zabitych na drogach
PARkż. — Sześć osób straciło życie w nie­

szczęśliwych wypadkach drogowych. Na szo­
sie w pobliżu Chatenay-Malanry (Seine) zde­
rzył się traktor z samochodem osobowym,
którego koła zarzuciły na śliskiej 
Kierowca p. Moreau, jego żona i 
zmarli w szpitalu.

W pobliżu Bordeaux nastąpiło

jezdni. — 
p. Dancle

zderzenie

Churchill przeciw przymusowemu wydaniu 
jeńców koreańskich komunistom na masakrę

Apel Churchilla do Francji w sprawie Niemiec

Trygve Lie podał się 
do dymisji 

jako sekretarz O.N.Z.
NOWY JORK. — Sekretarz O.N.Z. 

Trygve Lie złożył w poniedziałek re^ 
zygnację z zajmowanego stanowiska.

Premier Norwegii Torp odwołał Trygve 
Lie formalnie z O.N.Z.

W kołach O.N.Z. podkreśla się, że Trygve 
Lie był zwalczany od czasu wojny na Korei 
przez Rosję. Ostatnio podejrzewany był 
przez niektóre amerykańskie czynniki poli­
tyczne o zatrudnianie w sekretariacie O.N.Z. 
ludzi, którzy byli na usługach Rosji.

Delegacja sowiecka nie ukrywa, że nie 
zgodzi się na żadnego kandydata, z krajów, 
których wojska biorą udział w wojnie na Ko­
rei.

Dotychczas wysuwane są kandydatury dr. 
Padill Nervo z Meksyku, Romulo z Filipin, 
Benegal Rau, delegata Indyj, Gunara Myr- 
dala, przedstawiciela Szwecji. Największe 
widoki ma delegat Meksyku Padilo Nervo.

między dwoma samochodami. Panna de Sa- 
labert, wyrzucona na szosę, odniosła pęknię­
cie czaszki, w następstwie którego zmarła.

Rowerzysta Klebert Yerite, który z lewej 
strony szosy pod Amiens przejechał nagle na 
prawą stronę, został najechany przez samo­
chód. Krótko po tym zmarł.

Pani Revers, matka generała, zginęła w 
wypadku pod Angers. Staruszka siedziała 
obok zięcia w samochodzie, który zderzył się 
z ciężarówką.

Izba Gmin odrzuciła wniosek 
o wotum nieufności dla rzędu

LONDYN. — Brytyjska Izba Gmin odrzu­
ciła we wtorek 813 glosami przeciwko 279 
głosom wniosek Morrisona, domagający się 
uchwalenia wotum n’eufnaśći dla rządu 
Churchilla. Izba Gmin zatwierdziła w ten 
sposób przeprowadzenie przemysłu stalowe­
go i transportowego w ręce prywatne.

Kanclerz skarbu Butler oświadczył, że sy­
tuacja finansowa Anglii uległa poprawie. — 
Niedobór w ubiegłym roku wynosił 4G0 mi­
lionów funtów. Obecnie w tym roku skarb 
wykaże 50 milionów funtów nadwyżki za ca­
ły rok.

LONDYN. — Premier Churchill oświad­
czył na bankiecie Lorda-mera Londynu, że 
nie można kupić pokoju na Korei za cenę 
niezgodną z naszymi zasadami. Byłoby nie­
zgodnym z naszym honorem, repatriować si­
łą jeńców wojennych do ich krajów na to, 
żeby wydać ich na masakrę zc strony reżi­
mów komunistycznych, które chwalą się, że 
zlikwidowały 2 miliony swoich własnych o- 
bywateli.

Churchill podkreślił, że Rosja opóźnia za­
warcie pokoju, gdyż pochłanianie wielkiej 
ilości zasobów amerykańskich i O.N.Z. na 
Dalekim Wschodziło jest korzystnym dla 
Moskwy i dla komunistów w całości.

Przypominając sprzed 6 lat swój apel do 
Francji wygłoszony w Zurychu, by wprowa-

dzila Niemcy do zach. wspólnoty narodów. 
Churchill powiedział że każdy człowiek, któ­
ry w Niemczech, we Francji, czy w. Brytanii 
usiłuje hamowaę, lub opóźniać zabliźnienia 
ran, podkopuje równocześnie gmach, który 
rodzaj ludzki usiłuje zbudować, żeby prze­
szkodzić nowej wojnie i tyranii.

Attlee nadal przewodniczącym Partii Pracy
LONDYN. — W' czasie wyborów w łonie 

egzekutywy Partii Pracy, Attlee został wy­
brany przewodniczącym. Morrison jest jego 
zastępcą. Bevan, który również kandydował, 
przepadł w wyborach.

Emigrac ja Polska obchodziła w skupieniu święto zwycięstwa

Hołd Polonii z Nord i Pas de Calais oraz społeczeństwa francuskiego 
pamięci bohatera Polskiego Ruchu Oporu śp. kpt. Ważnego (Tygrysa)

Uznanie trzech premierów z czasów wojny. Mikołajczyka, generała de Gaeille*a 
i Churchilla dla wielkich czynów członka Kuchu Podziemnego Emigracji

Gen. de Gaulle skrytykował 
politykę wewnętrzną i zewnętrzną Francji

PARYŻ. — Kongres R.P.F. zakończył swo­
je obrady uchwaleniem rezolucji o polityce 
ogólnej. Rezolucja mówi m.in.:

„Groźba, ciążąca nad światem i której 
wynikiem są już zatargi w Indochinach i na 
Korei, powinna zostać powstrzymana przez 
jedną światową organizację obronną. Przy­
mierze, dotychczas ograniczone do paktu a- 
tlantyckiego powinno zatem hyć przedmio­
tem nowych rokowań, zostać rozszerzone na 
Azję i Afrykę oraz urzeczywistnić sprawie­
dliwy rozdział ciężarów I uwzględnić odpo­
wiedzialności, ponoszone przez każdy kraj".

W związku z głoszoną potrzebą napraw we 
Francji, rezolucja zaznacza : „R.P.F. jest go­
towa udzielić swojego poparcia wszystkim 
tym, którzy będą gotowi przedsięwziąć tę na­
prawę. Głosi niezachwianą wierność dla ge­
nerała de Gaulle i wyraża mu całkowite za­
ufanie dla skutecznego przeprowadzenia, z 
wszystikmi ludźmi i wszystkimi formacjami 
francuskimi, które będą tego pragnęły, naj­
szerszego zgrupowania społecznego i narodo­
wego".

Dzień 11 listopada br. upłynął w
Montigny en Ostrevent pod znakiem 
podniosłej uroczystości odsłonięcia 
pomnika ś.p kpt. Ważnego-Tygrysa, 
zamordowanego przez gestapo w dniu 
19 sierpnia 1944 roku.

Wychodztwo polskie zamanifesto­
wało swoje uczucia dla bohatera pol­
skiego Ruchu Oporu, przybywając 
licznie z najbardziej oddalonych ko­
lonii, rozrzuconych po departamen­
tach Pas de Calais i Nord. Obecne były 
delegacje Kongresu Polonii Francu­
skiej, przedstawiciele Oddziałów Z.U.P. 
R.O., P.O.W.N., B. Wojsk., „Soko­
ła” Związku Inwalidów Wojennych, 
Związku Towarzystw Kobiecych, Zw. 
Bractw Różańcowych, K.S.M.P. m., K. 
S.M.P. ż, Związku Bractw Kurkowych, 
Grupy kombatantów francuskich z

Eden zaproponował w O.N.Z. 4 zasady 
w sprawie osiągnięcia rozejmu na Korei

i odrzucił plan Wyszyńskiego powołania do życia specjalnej Komisji 11-osobowej
NOWY JORK. — Brytyjski min. spraw 

zagranicznych, Eden, poparłszy stanowisko 
Francji w sprawie Tunisu i Maroka, odrzucił 
sowiecką propozycję Wyszyńskiego powo- 
łania do życia 11-osobowej specjalnej Komi­
sji dla natychmiastowego rozwiązania spra­
wy Korei jako bezcelowej, ponieważ Wyszyń­
ski nie godzi się na repatriację jeńców we­
dle ich woli.

Eden zaproponował natomiast co następu­
je :

1) Wszyscy jeńcy wojenni mają prawo być 
zwolnieni na podstawie zawartego rozejmu. 
2) Jeńcy winni mieć prawo do przyśpieszonej 
repatriacji. 8) Strona zatrzymująca jeńców 
winna zapewnić wszelkie ułatwienia dla ta­
kiej repatriacji i 4) nikt nie powinien mieć 
prawa stosowania siły przy decydowaniu się 
jeńców, czy chcą być repatriowani do swoich 
krajów, czy nie.

Eden dodał, że jeśli te 4 punkty byłyby 
przyjęte, to byłoby możliwym wstawić je do 
rezolucji, która mogłaby prowadzić do ogól­
nego porozumienia.

Delegatka Indyj, pani Pandit wypowiedzia­
ła się następnie za dopuszczeniem Chin ko­
munistycznych do O.N.Z., celem doprowa­
dzenia do pokoju na Korei oraz przeciw ra­
sowej walce w Afryce Południowej.

Pijany spalił się żywcem na łóżku
Melun. Nadmierne spożycie alkoholu

stało się przyczyną poparzenia 51-letniego 
Manuela Arengo-Tavera z Cormeilles-en-Pa- 
risis. Powróciwszy wieczorem w stanie pija­
nym do swojego baraku, położył się na łóż­
ko, paląc papierosa. W pewnym momencie 
papieros wypadł mu z ust na pościel, która 
poczęła się tlić. Taverę znaleziono nieco póź­
niej ciężko poparzonego.

„La Voix du Nord”t Towarzystw 
Świętej Barbary, P.S.L.’ Okręgu I i II, 
Chór Górników z Wazier-Dechy, Koło 
Śpiewu z Sallaumines, Delegacja Ma- 
daille Militaire, przedstawiciele Związ­
ku Kupiectwa Polskiego, Dzieci od 
Dzieciątka Jezus, przedstawiciele pra­
sy polskiej i francuskiej oraz miesz­
kańcy Montigny en Ostrevent zarówno 
Polacy, jak i Francuzi z miejscowymi 
władzami miejskimi na czele. Była 
również obecna francuska organizacja 
des Evades z Pas de Calais.

O godzinie 11-ej w miejscowym ko­
ściele w Montigny en Ostrevent ksiądz 
proboszcz Lamendin odprawił Mszę św. 
za spokój duszy śp. Tygrysa. Z księży 
polskich byli obecni ks. kanonik Sawic­
ki, ks. ks. Sobieski, Malec i Wroński.

Wokół ołtarza zgromadzonych było 
54 poczty sztandarowe z różnych 
polskich i francuskich towarzystw. 
Chór Górników „Dzwon Zygmunta - 
Lutnia” odśpiewał pod kierownictwem 
dyrygenta p. Nowaka Stanisława licz­
ne pieśni kościelne.

Podniosłe kazanie poświęcone pamię­
ci walczących Polaków w obronie Frań 
cji w pierwszej i drugiej wojnie, wy­
głosił ks. proboszcz Lamendin. Wska­
zał on między innymi na wielkie cier­
pienia i poświęcenia młodzieży polskiej 
w obu zawieruchach wojennych. W 
końcu kaznodzieja przypomniał, że Pol­
skę i Francję łączy ta sama kultura 
chrześcijańska i wiara katolicka, któ­
rej 1000-lecie przyjęcia będą Polacy 
obchodzić za kilkanaście lat.

Modlitwy żałobne nad trumną od­
prawił ks. proboszcz Sobieski, kapelan 
ZUPRO w asyście ks. ks. kanonika Sa­
wickiego, Wrońskiego i Malca.

Po Mszy św. poczty sztandarowe u- 
stawiły się na cmentarzu, gdzie 
spoczywają zwłoki wojskowych pole­
głych za Francję.

Odsłonięcia nowego pomnika doko-

Sobieski jako kapelan ZUPRO wygło­
sił przemówienie, przypominając doro­
bek i zasługi śp. Tygrysa oraz sławne 
powiedzenie generała Skrzyneckiego z 
1831 roku, że Polska i katolicyzm to 
jedno. Kaznodzieja wezwał wychodz­
two do jedności i współpracy dla do­
bra ojczyzny, po czym dokonał poświe­
cenia pomnika.

Z kolei zabrał głos jako gospodarz 
mer Montigny en Ostrevent, p. Duez 
oddając hołd pamięci kpt. Ważnego- 
Tygrysa, który poległ bohaterską 
śmiercią na terenie gminy w zabudo­
waniach państwa Łukowiaków, zasłu­
żonych patriotów i uczestników Pol. 
Ruchu Oporu.

Następnie uczcił pamięć swojego 
podkomendnego mjr. Grabowski, któ­
remu śp. Tygrys podlegał pod wzglę­
dem wojskowym. Major Grabowski po­
dziękował przy tej okazji wychodztwu 
polskiemu na Północy Francji, że ofiar­
nie współpracowało z Polskim Wojsk. 
Ruchem Oporu i przyczyniło się do po­
wodzenia tej akcji.

Naczelny redaktor „Narodowca”, p. 
M. Kwiatkowski wskazał, że w czasie 
tej wojny nie było pobojowiska, gdzie- 
by nie lała się krew polska za sprawę

szef wojskowy podczas wojny gen. Da- 
niel-Zdrojewski.

(Ciąg dalszy na stronie 8)

Krajowy kongres F.O.
PARYŻ. — W środę rano rozpoczął się w 

Paryżu krajowy kongres C.G.T.-F.O. Kon­
gres zakończy się w niedzielę wyborem ko­
misji administracyjnej i biura konfederalne- 
go. Na kongresie taktyka syndykalna ma u- 
znanie. Krytykowano politykę gospodarczą 
rządu p. Pinay, że nie dała dostatecznych wy­
ników. Obszerne miejsce wedle dziennika 
,.Combat" zajęła krytyka subwencyj ze źró­
deł amerykańskich oraz innych.

Wspaniała gra Kopaczewskiego
przyczyniła się do zwycięstwa Francji nad Irlandię 3:1

Reprezentacja piłkarska Francji odniosła I rodowych, w których wziął ostatnio udział, 
dniu 11 listopada nowe zwycięstwo, wygry-l Strzelił on dla Francji drugą i trzecią bram-w dniu 11 listopada nowe zwycięstwo, wygry.

wając tym razem z drużyną Północnej Ir­
landii w stosunku 3:1. Zwycięstwo to jest 
tym hardziej zasłużone, że drużyna Francji 
grała właściwie — od 27-mej minuty meczu
— w dziesiątkę.

Cisowski, który został ranny kostkę
grał wprawdzie dalej, ale nie mógł biec do 
piłki. Mimo bólu, nie zszedł z boiska, zasłu­
gując swoją ofiarą na uznanie.

Jeśli chodzi o Kopaczewskiego, to był to 
jego najlepszy mecz z 8 spotkań międzyna-

kę. On też przyczynił się do uzyskania pier­
wszej bramki .podając świetnie Ujlakiemu.

Według oceny Irlandczyków, Kopaczewski 
był najlepszym graczem w drużynie francu­
skiej .Francuska prasa sportowa wysuwa na 
pierwsze miejsce Ujlakiego i Kopaczewskie­
go.

Pierwszy występ Curyla w reprezentacji 
Francji był doskonały.

wolności, 
bratnich

za Polskę i za wolność
narodów. Ofiary jakie

Polacy ponieśli w tych walkach
są dowodem,
jest

że w sercach naszych
żywą wiara w ideały i w przy-

szłość Ojczyzny. Składamy cześć śp. 
kpt. Ważnemu, bo cenimy wysoko je­
go ofiarę i poświęcenie i dokonanie 
dzieła, w którym mu pomagało patrio­
tyczne Wychodztwo, wśród którego 
działał. Wierzymy, jak i on wierzył, że 
tyrania nigdy nie zwycięży a krew nie­
winnie przelana wyda posiew, który 
doprowadzi do zwycięstwa dobra nad 
złem. Jego bohaterstwo pozostanie 
przykładem dla nas i dla przyszłych 
pokoleń.

na stronie 6-ej)(Patrz sprawozdanie

(Foto: Record)
Cisowski (przed zranieniem) w podskoku do piłki zagraża bramce Irlandii.nał ambasador Verdier. Z kolei ksiądz t Dalej złożył hołd śp. Tygrysowi jego
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Glosy Czytelników

Film o Warszawie
Wróciwszy ostatnio wieczorem do domu, 

dowiedziałem się, że w jednym z miejsco­
wych kin wyświetlany jest film o Warsza­
wie pt. „Varsovie vllle Indomptee”. „Wypoci­
ny reżimowe” —- pomyślałem, zabierając się 
d"> kolacji... po chwili jednak doszedłem do 
wn’osku, że mimo wszystko warto go zoba­
czyć, choćby dlatego, żeby przekonać się jak 
reżim fałszuje historię. Skończyło się prze­
to na tym, że na film poszedłem...

Trzeba przyznać, że film ma jedną dobrą 
stronę. Przedstawia on w spesób bardzo 
wymowny zrównywanie naszej stolicy z zie­
mią przez Niemców po upadku powstania. 
Widzimy żołnierzy podpalających, rabują­
cych... widzimy domy rozpadające s‘ę w 
gruzy itp. Na tym jednak koniec. Samego 
powstania reżim właściwie nie przedstawia... 
Widocznie nawet wybitne zdolności do prze­
kręcania prawdy, wykazywane co krok przez 
agentów Sowietów, nie wystarczają by z 
pięknej, bohaterskiej walki ludu Warszawy 
o wolność zrobić entuzjatyczną manifesta­
cję na korzyść nowego okupanta Polski. Na­
wet dla propagandzistów reżimowych, stoli-

ca nasza pozostaje nadal „Varsovie ville in- 
domptće”...

Film przedstawia nam tylko dzieje kilku 
Polaków walczących w śc siej współpracy z 
wojskiem Berlinga i Rokossowskiego. Moż- 
naby «ądz;ć, że marszałek sowiecki, który 
jak wiadomo, zrobił wszystko, by walcząca 
Warszawa wykrwawiła się do reszty, nie po­
zwalając nawet samolotom alianckim na 
lądowanie na lotniskach w Polsce, był „naj­
większym przyjacielem”, i zarazem „przy­
wódcą” (!) powstania warszawskiego! To 
wybielanie roli Rosji przy zamęczaniu naszej 
stolicy byłoby wprost śmieszne, gdyby nie 
słabe wykonanie techniczne filmu, który 
człowieka z czasem zaczyna męczyć, osła­
biając w ten sposób jego sens humoru. Film 
jest niewyraźny, i przedstawia zbyt dużo 
widoków' walących się w gruzy domów, a 
zbyt mało akcji. Cale szczęście, że rozcza­
rowanie widza jest zmniejszone przez film 
o pasterzach góralskich i Tatrach, w któ­
rym dużo jest pięknych widoków i zajmują­
cych rzutów oka na pasterzy 1 ich trzody.

A.W.

! Przemówienie ministrów Schumana i Edena w sprawie Tunisu i Maroka 
wywołały wielkie wrażenie w Zgromadzeniu 0. N. Z.

Francja nie pozwoli usunąć się z Maroka i Tunisu

Mal e s e n s a c j c 
wielkiego świata

Po wyborach w Stanach Zjednoczonych

Wielu Amerykanów uważało Eisenhowera 
jako kandydata ponadpartyjnego

WASZYNGTON. — Jedną z cech charak­
terystycznych ostatnich wyborów prezy­
denckich w St. Zjedn. było zniknięcie „gra, 
nicy” pomiędzy częśc ą północną a południo­
wą kraju. Jak wiadomo bowiem południe by­
ło tradycyjnie ośrodkiem demokratów. Ostat­
nio jednak cały kraj przyczynił się do zwy­
cięstwa kandydata republikańskiego. Wyda.- 
je się równ eż, że najm’odsj wyborcy, któ­
rzy po raz pierwszy brali udział w głosowa­
niu masowo poparli generała Eisenhowera.

W7 wielkich miastach, takich jak Nowy 
Jork i Chicago Eisenhower otrzymał o w"e- 
le więcej głosów niż jakikolwiek dotychcza­
sowy kandydat republikański. Okazuje się 
także, że do zwycięstwa generała Eisenhor 
wera przyczyniły się głosy farmerów ame­
rykańskich.

Generał Eisenhower zwyciężył również we 
wszystkich stanach przemysłowych, w któ-
rych silne wpływy syndykatów kazały
przypuszczać, że r. wycie Iwo przechyl] się na 
korzyść demokratów.

W Teksas, w stanie rodzinnym generała 
Eisenhowera, grupa demokratów rzuciła

hasło: „Głosujcie za stanem Teksas — gło­
sujcie za Ike”.

Tys ące byłych wojskowych, z których wie­
lu s użyło pod jego rozkazami w Europie, 
należały do organizacji, które go p parły i 
zapewniły mu zwycięstwo.

Obliczenie głosów wykazało jednak, że 
Eisenhower był w wyborach silniejszy od 

swej partii. W 1 eznych stanach, liczba głc.- 
sów, które on otrzymał znacznie przewyż­
sza ilość głosów zebranych przez, kandyda­
tów republikańskich na inne stanów.ska — 
reprezentantów, senatorów i gubernatorów.

Dużą rolę w odniesionym zwycięstwie ode­
grał] n ezależni oraz znaczna liczba demo­
kratów, gdyż dzięki nim zyskał dla siebie ge.- 
nerał Eisenhower: Teksas, Florydę, Wirgi­
nię, Kalifornię i inne Etany uważane za de­
mokratyczne lub też wątpi we.

Obserwatorzy uważają że najlepszym do­
wodem "t chodzi raczej o zwycięstwo oso­
biste 1 polityczne stanowi fakt, że więk­
szość republikańską w Izbie Reprezentantów 
jest stesunkowo mała, a większość w Sena­
cie była bardzo długo wątpliwa po zakoń­
czeniu obliczan a głosów.

Nowy Jork, — Przemówienie fran­
cuskiego ministra spraw zagranicz­
nych, Schumana wywołało olbrzymie 
wrażenie w kołach O.N.Z. Wskazując 
na założenia organizacyjne tej insty­
tucji, mLi. Schuman wykazał jej nie­
kompetencję, jeśli chodzi o mieszanie 
się do zagadnienia stosunków między 
Francją a Tunisem i Marokiem. Porfa 
kreślił on nadto, że rząd, francuski nie 
zgodzi się w żadnym wypadku i pod 
żadnym warunkiem na interwencję O. 
N.Z. w tych sprawach.

„Francja, powiedział, jest związana 
z Tunisem i Marokiem układami zawar­
tymi między państwami suwerennny- 
mi.

„O.N.Z. nie otrzymała uprawnień do 
rewidowania — choćby nawet pośre­
dnio — tego rodzaju umów. Które z 
państw tutaj reprezentowr nych przy­
jęłoby zasadę kontroli wykonania u- 
mów dwustronnych, jakie zawarło, 
względnie jakie ma zawrzeć?

„Jakież są te uprawnienia O.N.Z.? 
Określa je Karta Zjednoczonych Na­
rodów i wyłącznie ta Karta. Nie może 
tutaj być żadnego domniemania.

„Jest tylko jedna ewentualność, że 
O.N.Z. może interweniować, a miano­
wicie na wypadek zagrożenia pokoju, 
zerwania pokoju lub agresji.

„Nikt, ani w tym gronie, ani gdzie 
indziej, nie może, — nawet przy opar­
ciu się na pozorach — twierdzić, jako­
by obecna sytuacja w Północnej Afry­
ce stwarzała w jakimkolwiek stopniu 
groźbę dla międzynarodowego pokoju.

„Niektóre państwa, które wniosły 
skargę na Francję nie mają u siebie 
takiej wolności jaką się cieszą Tuni- 
zyjczycy i Marokańczycy. Nie przyzna­
ją jej nawet w swoim własnym kraju. 
Nie można dopuścić aby kraje, w któ­
rych krytyka jest swobodna, były o- 
skarżane przez kraje, w których tego 
rodzaju krytyki w ogóle nie dopusz­
cza się.”

Z kolei Minister nakreślił dzieło do­
konane przez Francję w Tunisie i Ma­
roku w dziedzinie społecznej, gospodar­
czej i kulturalnej i przedstawił projek­
ty reform przedstawionych bejowi Tu­
nisu i sułtanowi Maroka.

Minister dodał: „niektórzy chcieliby 
wyeliminować z tych krajów Francję, 
nie zastanawiając się, co się później 
stanie. Ludność tych krajów wie le­
piej, niż ktokolwiek, że Francja jest 
jej niezbędna i że nikt nie może z po­
żytkiem zająć jej miejsca”.

Mówca zapewnił ludność tych kra­
jów, że Francja nie pozwoli się usunąć, 
prowadząc dalej swoje zadania, które 
nakazują jej sumiennie oraz zasady 
wypisane we wstępie do konstytucji. 
Zasady te zostały oparte między inny­
mi na zobowiązaniach zaciągniętych 
przez Francję w stosunku do Zjedno­
czonych Narodów.

dzialność wobec prawa międzynarodo­
wego.
Bej Tunisu ogłosił list odrzucający reformy

Nazajutrz po przemówieniu min. 
Schumana, bej Tunisu ogłosił treść 
swojego listu, skierowanego w dniu 9 
września do Prezydenta Francji, a od­
rzucającego francuski projekt reform. 
Francja ogłosiła wobec tego odpowiedź 
jakiej udzielił bejowi prezydent Auriol, 
wykazując przyczyny, dla których na­
cjonaliści tunizyjscy chcą udaremnić 
proponowane reformy.

■ Do sklepu w Butte, Montana, włamał 
się amator cudzej własność". Złodziejaszek 
został przyłapany na gorącym uczynku 
przez właściciela. Kupiec nie oddał wła­
mywacza w ręce policji g.dyż ostatni za­
klinał się, że jest jego „stałym klientem”.

■ Tessie Brenman szyła przez jedenaś­
cie długich lat na maszynie w wytwórni 
suk en w Brooklynie na przedmieściu No­
wego Jorku. Ostatnio właściciel firmy a- 
wansował ją na nadzorczynię 40 szwa­
czek.

Następnego dnia zjawił się u właścicie­
la szwalni mąż awansowanej 1 z rewolwe­
rem w ręku domagał się od nego degra­
dacji żony z powrotem na szwaczkę, gdyż 
ten awans „jak woda sodowa uderzył je­
go żonie do głowy i stała się ona niemoż­
liwa w domu”

Liga Arabska rozstrzyga dziś, 
czy zerwać stosunki z Niemcami

Rz?d niemiecki oświadczył gen. Neguib, że gotów jest do gospodarczych ustępstw 
dla państw arabskich, ale ratyfikacji umowy z Izraelem wycofać nie może

Ojciec świyty oświadczył

Sport ma służyć człowiekowi, a nie rzędzie nim
Watykan. — Przyjmując delegatów 

na krajowy kongres instruktorów spor 
towych we Włoszech, Ojciec Święty, 
Pius XII wygłosił przemówienie, w 
którym omówił znaczenie sportu w ży­
ciu. Papież podkreślił, że sport ma 
służyć człowiekowi, a nte rządzić nim.

„Ma ou, — powiedział Ojciec Świę­
ty, — wejść w życie człowieka, jako 
czynnik równowagi, harmonii i perfek­
cji oraz jako coś, co ma pomóc mu w 
wykonywaniu jego obowiązków.

Istnieją sporty,. które przyczyniają 
się do hamowania instynktów, ale ist­
nieją również także takie, które nie­
stety te instynkty pobudzają.

Analizując wartości moralne, który­
mi powinien się kierować człowiek 
przy uprawianiu sportów, Ojciec Świę­
ty potwierdził, że należy przyznać

większą wartość tym, którzy potrafią 
podporządkować swoje siły fizyczne 
duchowi, aniżeli tym, dla których mu- 
skuły i zwinność są wszystkim.

13-letni Polak przeszedł 600 km, 
uciekając na Zachód przed komunistami
BERLIN. — 13-letni chłopiec, Polak, Mie­

czysław Tomkiewicz, który po wojnie roz­
stał się. z rodzicami, gdy część Polski wschód 
niej została wcielona do Rosji, przebył 600 
km., uciekając na Zachód przed komunista­
mi.

Chłopiec przebywał w Niemczech zachod­
nich po różnych obozach dla uchodźców. Do­
wiedział się w międzyczasie, że „ego rodzice 
znajdują się w Anglii w Bradford w okręgu 
Yorkshre i rozpoczął starania, by dostać się 
do tego kraju. Władze brytyjskie nie mogły 
udzielić mu pomocy.

Zainteresował się wkońcu chłopcem Komi­
tet Wolnej Europy, załatwił jego wszelkie 
dokumenty oraz pokrył niezbędne koszta 
związane z przewiezieniem go do Anglii.

W ten sposób młody M. Tomkiewicz połą­
czył się ze swoimi rodzicami po kilkuletniej 
rozłące.

Przemówienie ministra Schumana 
było wysłuchane z największą uwagą 
przez wszystkich obecnych. Delegacja 
amerykańska uważa, że oświadczenie 
francuskiego ministra może nadać no­
wy zwrot sprawie Tunisu i Maroka, w 
oparciu o debatę nad przyszłymi zada­
niami O.N.Z.

Przemawiając we wtorek, brytyjski 
min. spraw zagr. Eden poparł w całej 
rozciągłości stanowisko Francji w 
sprawie Tunisu i Maroka.

Nigdy nie było mowy o tym, zazna­
czył, by ONZ była instytucją powoła­
ną do kontrolowania polityki wewnętrz 
nej swoich członków względnie do in­
terweniowania w spory między nimi a 
obszarami, za które ponoszą odpowie-

Kair. — Ambasador Niemiec dr Pa­
wełka wręczył we wtorex gen. Negui- 
bowi odpowiedź rządu w Bonn na groź­
bę państw arabskich, że zastosują boj­
kot gospodarczy, jeśli Niemcy zacho­
dnie ratyfikowałyby układ z Izraelem 
o wypłaceniu odszkodowania w wyso­
kości 3 miliardów marek zachodnio- 
niemieckich za mienie po wymordowa­
nych Żydach przez hitlerowców w cza­
sie drugiej wojny świadowęj.

W nocie protestacyjnej ,;ysłanej do 
rządu w Bonn państwa arabskie o- 
świadczyły, że

1) państwo Izraela jest w stanie 
wojny z wszystkimi państwami arab­
skimi i dlatego państwa neutralne, jak 
Niemcy zachodnie nie powinny udzie­
lać pomocy stronie walczącej,

2) jakoby państwo Izraela, nie było 
uprawnionym spadkobiercą żydów, 
prześladowanych przez reżim hitlerow-, 
ski;

3) gdyby Izrael reprezentował wszy­
stkich Żydów świata, państwa arab­
skie musiałyby traktować Żydów, za-

mieszkałych na ich terytoriach jako 
obywateli wrogiego państwa.

Rząd niemiecki oświadczył gen. Ne- 
guibowi, że gotów jest do rozmów go­
spodarczych i ustępstw dla państw a- 
rabskich, ale podpisanego już przez 
rząd układu nie może wycofać z raty­
fikacji, którą jednak gotów opóźnić 
dla rozmów z państwami arabskimi.

Liga Arabska na dzisiejszym posie­
dzeniu ma ustosunkować się do odpo­
wiedzi niemieckiej.

17 tys. europejskich uchodźców w armi U.S.A

Pogrzeb prezydenta Ch. Weizmanna
TEL-AVIV. — We wtorek odbył się po­

grzeb zmarłego prezydenta Izraela, dr. 
Chaima Weizmanna. Uroczystości odbyły się 
w Rehovoth. Wzięło w nich udział tysiące 
mieszkańców Izraela, przybyłych z różnych 
miast oraz korpus dyplomatów zagranicz­
nych.

Trumna zmarłego prezydenta była okryta 
sztandarem państwowym w kolorach nie- 
biesko-białym i niesiona była z domu żało­
by przez 8 pułkowników armii Izraela, w tym 
pułkowników' z marynarki, lotnictwa, wojsk 
lądowych 1 policji. 8 generałów postępowało 
obok pułkowników, niosąc wstęgi.

Odśpiewaniem psalmów i odprawieniem 
egzekwi pogrzebowych kierował wielki rabin 
Herzog. W ramach uroczystości żałobnych 
syn zmarłego prezydenta, Benjamin Weiz­
mann, który przybył z Londynu, odprawił 
modły za zmarłych.

W czasie składania zwłok do grobowca, 21 
strzałów armatnich oddało ostatni hołd wiel­
kiemu przywódcy narodu Izraela, który był 
zarazem wielkim uczonym i zasłużonym wy­
nalazcą podczas pierwszej 1 drugiej wojny 
światowej.

Uczczenie rocznicy 
11 listopada 1618 r.

przed tukiem 
Iriumfalnym w Paryżu

Po złożeniu kwia­
tów na grobie Nie­
znanego Żołnierza, 
prezydent Auriol po­
wrócił do samochodu, 
w którym przejechał 
przed zgromadzonym 
wojskiem wraz z pre­
mierem Pinay.

Wśród wojska by­
ły reprezentowane 
wszystkie rodzaje 
broni. Podwójny 

szpaler wojska odda­
wał honory.

O godz. 11.15 zo­
stała odprawiona u- 
roczysta Msza św. w 
katedrze Notre-Da- 
me, na intencję żoł­
nierzy francuskich i 
alianckich, poległych 
w dwóch wojnach 
światowych. O godz. 
15-ej odbył się kon­
cert w kaplicy św. 
Ludwika w Inwali­
dach.

GToto: Record)

Waszyngton. — Ks. prałat Burant, 
przewodniczący Polskiego Komitetu 
Imigracyjnego w Nowym Jorku, prze­
mawiając w jednej z rozgłości amery­
kańskich na temat niesprawiedliwej u- 
stawy Imigracyjnej Mac Carrana- 
Waltera oświadczył, że ustąwa ta u- 
sprawiedliwia robienie różnic raso­
wych, zaostrza procedurę deportacyj­
ną, odróżnia obywatela z urodzenia od 
obywatela z naturalizacji.

Mówca podkreślił, że najbardziej 
niesprawiedliwą stroną ustawy imigra­
cyjnej, która obowiązywać będzie od 
grudnia br., jest system kwot narodo­
wościowych, których ostrze wymierzo­
ne jest przede wszystkim przeciwko 
wychodźcom z krajów Europy wscho­
dniej.

Wskazując na tragedię narodów za

„żelazną kurtyną” ksiądz Burant do­
magał się od U.S.A, tradycyjnej go­
ścinności dla uchodźców zza „żelaznej 
kurtyny”, oraz naprawienia krzywdy, 
wyrządzonej byłym żołnierzom pol­
skim, przebywającym dotychczas na 
terenie Anglii.

Omawiając wartości, jakie uchodźcy 
po drugiej wojnie wnieśli do życia U.S. 
A., ksiądz Burant podkreślił, że ponad 
17 tysięcy nowoprzybyłych dipisów 
nosi już mundury amerykańskiej ar­
mii. Komisja dla Dipisów stwierdziła, 
że już w pierwszym roku pobytu w U. 
S.A. nowi imigranci zapłacili 57 mi­
lionów dolarów podatku od swoich do­
chodów, czyli, że w jednym roku trzy­
krotnie pokryli rządowi to, co w ciągu 
czterech lat wydał na ich sprowadze­
nie.

Sanacja się cieszy
LONDYN. (Od wł. koresp.). — W t. zw. 

„grajdołku” sanatorzy, masoni i inni 
andersowcy szumnie obchodzili zwycięstwo 
Eisenhowera. Powód tej radości jest charak­
terystyczny dla ich naiwności. Wierzą oni, 
że pp. Wazeter, Januszewski i Ciechanowski 
„mają w kieszeni” zwycięskich republikanów 
i że ino czekać uznania z powrotem „legal­
nego rządu”, jako niby „logicznego następ­
stwa” zamierzonego „wypowiedzenia Jałty”.

Wierzą oni również, że Prezydent Eisenho­
wer nie tylko postara się o zastąpienie czę­
ści wojsk amerykańskich w Korei oddziałami 
azjatyckimi, lecz analogicznie spowoduje 
wzmożenie udziału „Europejczyków” w ar­
mii atlantyckiej w Europie. Na ten właśnie 
„front” ma pójść „armia wyzwoleńcza” gen. 
Andersa! ?

Panowie ci nadal nie zdają sobie sprawy 
ani z przesądzenia — przez sam wybór gen. 
Eisenhowera — sprawy wpływów w Str. Re­
publikańskim na korzyść p o s t ę 
p o w c ó w, przeciwko wstecz- 
n i k o m, ani z przesądzenia koalicyjnej 
ciągłości polityki amerykańskiej, ani — ze^ 
śmieszności zamiaru przekształcenia wete­
ranów S.P.K. na nowoczesne wojsko.

I) W najbliższych dniach roz- 
[f ooczniemy druk nowej, pięknej 
L) i wzruszającej powieści. Jesi 
r / nią

Wojna na Korei

6 tys. ludzi stracili komuniści w 7 dniach
Tokio. — Kwatera 8. armii oblicza, 

że straty komunistyczne w pierwszym 
tygodniu listopada br. wyniosły 5.781 
w poległych, lub ciężko rannych, po­
zostawionych na polu walki.

Komunistyczna propaganda przyfrontowa
TOKIO. — Komuniści prowadzą obecnie 

wzdłuż linii frontu propagandę, zostawiając 
małe paczki z podarkami świątecznymi. W 
paczkach tych komuniści zostawiają chu­
steczki do nosa z jedwabiu chińskiego, szczo­
teczki do zębów oraz wszelkiego rodzaju 
gry z wezwaniem, by żołnierze O.N.Z. podda-

wali się i przechodzili na stronę komunistów, 
gdzie będą dobrze traktowani.

General Van Fleet ma opuścić Koreę 
w najbliższych 2 miesiącach

TOKIO. — Amerykańska agencja Asso­
ciated Presse podała do wiadomości, że do­
tychczasowy dowódca 8. armii, generał Van 
Fleet opuści Korę 24 stycznia 1953 roku, po­
nieważ przekroczył granicę wieku. Dalszy 
jego przydział omówiony będzie z generałem 
Eisenhowerem w czasie jego pobytu na Ko­
rei. Wśród ewentualnych następców generała 
Van Fleeta wymienia się komendanta Akade­
mii Wojskowej w West Point, generała 
Maxwell Taylora.

i Chata za wsią
L( Józefa Ignacego Kraszewskiego 1 
r) Przypominamy sobie, jak \ 
M wielkim powodzeniem cieszyła Z 
I) się nasza powieść dla dzieci i \ 
[ / młodzieży pt. „W niewoli u Cy- ) 
|\\ ganów”. (
rz • VI f W równie barwne życie tego A 
k \ plemienia wprowadza nas Kra- f 
r / szewski, ale jest to życie buj- i 
L\ niejsze, bogatsze i po mistrzów- (( 
r / sku odtworzone. Talent pisarza ) 
L \ przenosi nas na wschodnie kre- A 
1'7 sy naszego kraju i w czasy, któ- Y 
l ( re były bardzo bolesne dla na- 
ly szej Ojczyzny. \
L\ Z tego prostego, powszednie- Aj 
I / go życia Cyganów, osiadłych \ 
[ ( wśród kresowej ludności poi- L 
łyskiej, przyjrzymy się tysiącom y 
H spraw, uczuć i zjawisk, które )- 
|| są wiecznie aktualne. Vy

Chata za wsią j 

ly to piękna powieść, budząca V 
[ ( wiele, wiele najtęższych ser- n 
Ijfl decznych wzruszeń. y

125) (Ciąg dalszy)
— Możesz teraz śmiało ojca jej o- 

głosić wariatem, szaleńcem... Umarły 
dla świata, umarły dla siebie samego, 
nie podniesie on głosu na swoją obro­
nę... Ale kiedy chciwą rękę wyciąg­
niesz po jego, komu innemu przekaza­
ny majątek, wtedy wystąpi ona, córka 
potajemnie ale prawnie uznana i adop­
towana i jednym słowem ’udaremni 
twoje niegodne trudy i zabiegi!

Hrabia wyprostował się w całej po­
staci a żal i boleść malowała się na je­
go twarzy.

— Bracie! — zawołał rozrzewnio­
nym głosem zakrywając twar-: rękoma. 
— Nie zasłużyłem na ten ostatni za­
rzut!

Starościc wstrząsł się z lekka, jakby 
mu się nagle żal zrobiło brata.

— Więc Żachlewicz na własną dzia­
ła rękę? — zapytał skwapliwie.

Hrabia chwilkę milczał, jakby chciał 
przytłumić naprzód swe gwałtowne 
wzruszenie.

— Prawda — rzeki naraz z skruchą 
i wylaniem — zawiniłem wobec ciebie 
w latach młodzieńczej lekkomyślności 
i nierozwagi, ale czyż mię zaraz mnie­
masz zdolnym do jednego niegodne­
go uczynku przyłączyć i di'ugi? O nie, 
nigdy, przenigdy! — zawował i wzdry­
gnął się z odrazy.

I po krótkiej chwili obopólnego mil­

czenia, zabiał głos na nowo i wyspo­
wiadał szczerze i otwarcie, jak dla 
przesadnych i ułudnych widoków ambi­
cji dał się obcej namowie nakłonić do 
nieszczęsnego procesu, którego żadny­
mi dwuznacznymi nie myślał popierać 
środkami, a którego skutek pomyślny 
chciał okupić ręką swej córki jedynej.

Starościc drgnął na to ostatnie ze­
znanie.

— Przeznaczyłeś ją Juliuszowi? — 
zapytał z dziwną skwapliwością.

— Dopiero po takim postanowieniu 
dałem się uwieść niecnym namowom 
przeniewierczego oficjalisty.

— Alboż Juliusz kocha twoją cór­
kę?

— Tak mi się zdaje, czyli raczej tak I 
mi się zdawało w początkach poznania.

Starościc odetchnął.
— A twoja córka? — zapytał po 

chwili.
— Eugenia jest bardzo dobrze wy­

chowaną — odpowiedział prędko hra­
bia ze znaczącym przyciskiem.

Starościc machnął ręką z ironicznym 
uśmiechem.

— To jeszcze nadzieja nie stracona! 
— mruknął.

I nagle krótką chwilę v/patrzył się 
w niemym "milczeniu na wzruszoną 
twarz brata i cofając się o krok w tył, 
wstrząsnął głową, jakby chciał jakieś

gwałtowne przytłumić rozrzewnienie.
— Bracie! — zawołał : igle i roz­

warł szeroko ramiona. — Zapomnij- 
my, co było!

— Mikołaju! — wykrzyknął hrabia 
ze łzami w oczach i rzucił się w obję­
cia brata.

I długą chwilę trzymali się obaj bra­
cia w czułym, serdecznym uścisku. Po 
raz pierwszy uderzyły ich serca ro- 
dzeńskim ku sobie uczuciem, a sprzecz­
ne dusze w bratnim zetknęły się poro­
zumieniu.

— Zygmuncie!
— Mikołaju! — wykrzyknęli oby­

dwaj jednocześnie i nowym serdecz­
nym zespolili się uściskiem.

A stary kozak, co dotąd zimny i o- 
bojętny na pozór stał na uboczu, za­

czął nagle obiema rękami ocierać zwil­
żone oczy, a przyskakując ku oby­
dwom pojednanym braciom, w rozrze­
wnieniu ściskał ich kolana.

— Sława Bogu! sława! — szepnął z 
głębokim nabożeństwem.

A podnosząc oczu ku hrabiemu, o- 
zwał się drżącym z wzruszenia głosem:

— Przebaczcie mi, jasny panie, za 
surowo was sądziłem*

A w tej chwili jakby anioł zesłany z 
nieba na utwierdzenie bratniej zgody, 
jakby geniusz opiekuńczy szlachetnej 
rodziny, pojawiła się we drzwiach u- 
krytych niebiańska postać Jadzi.

— Moja córka! — wykrzyknął sta­
rościc.

— Jadzia! — zawołał hrabia i wy­
ciągnął ku niej ramiona.

Jadzia była strasznie blada i jakby 
cierpiąca. Ubrana w bieli jedną rączkę 
trzymała owiniętą na szarfie jedwa­
bnej.

— Mój ojcze! — wykrzyknęła swym 
dźwięcznym, anielskim głosem i postą­
piła naprzód.

Starościc pochwycił ją za wolną rę­
kę.

— Twój stryj, Jadziu! — zawołał 
stawiając ją przed bratem.

Hrabia z uczuciem przycisną, młodą 
dziewczynę do swych piersi.

— O nie, nie tylko stryj — zawołał 
silnym głosem — Mikołaju! ja cię już 
pojąłem, odgadłem przyczynę twej 
śmierci udanej i twego obecnego prze­
brania! Źyj bez troski, ja będę opie­
kunem, ojcem twej córki...

I znowu powtórzył się serdeczny u- 
ścisk obydwu braci.

A nie spostrzegli nawet w swym 
wzruszeniu i zajęcJu, że przed chwilą 
głośny na dworze rozległ się świst, a 
Kośt’ Bulij szybko wybiegł z pokoju.

Jadzia, nie znająca całej tajemnicy 
ojca, wpatrzyła się zdziwionymi i pra­
wie przestraszonymi oczyma w jego 
twarz rozrzewnioną.

Kilka słów wyświeciło jej cały sto­
sunek.

— Ja to sam jestem owym mniema­
nym nieboszczykiem starościcem, o

którym niejednokrotnie słyszałaś! — 
zawołał ojciec, a stryj uzupełń,! resz­
tę.

— Ale ten pożar! wasze ocalenie! 
— wykrzyknął nagle hrabia Ł;rzypomi- 
pominając sobie całe to dziwne zdarze­
nie.

Starościc spoważniał na samo 
wspomnienie tej chwili.

— Cudem tylko uszliśmy ^mierci — 
przemówił i oczy wzniósł ’:u niebu. — 
Omylony bezzasadnym podejrzeniem 
za późno przybyłen, na miejsce pożaru. 
Cały dom już prawie dogorywał,ale ja­
kaś dziwna i cudowna opieka Boska 
czuwała nad córką moją. Pozbawiona 
przytomności leżała na ziemi całkiem 
nieuszkodzona. Rozpacz nadała mi ja­
kiejś niedziemskiej, herkulesowej siły 
i energii. Wpadłszy wpośród płomieni 
wyrzuciłem jedną ręką prze? okno u- 
padającego bez ducha Katylinę a dru­
gą uniosłem szczęśliwie Jadwigę...

— Uniosłeś gdzie? którędy? — po­
derwał hrabia prędko i ciekawie.

Na ustach starościca lekki zaigrał 
uśmiech.

Przypomnisz sobie zapewne — rzeki 
— że pod dawniejszym mieszkaniem 
ogrodnika znajdowała się obszerna 
piwnica, przeznaczona na przechowy­
wanie korzonków i cebulek kwiatów.

— Pr? 7vda, prawda! — zawołał hra­
bia żywo. (Ciąg dalszy nastąpi^



Emigracja Polska obchodziła w skupieniu święto zwycięstwa

Hołd Polonii z Hord i Pas de Calais oraz społeczeństwa francuskiego 
pamięci bohatera Pol. Ruchu Oporu śp. kapt. Ważnego (Tygrysa)

Lznanie trzech premierów z czasów wojny: Mikołajczyka. 
generała de Gaulle*a i Churchilla dla wielkich czynów

Członka Ruchu Podziemnego Emigracji

Wiadomości z Belgii
Uroczystość Chrystusa-Króla i poświęcenie sztandaru
Bractwa. Żywego Różańca Pań i Panien w Brukseli

(Ciąg dulssy Ke strony 1)

Przemówienie gen. Daniela Zdrojewskiego
Kapitanie Ważny, z bólem serca 

schylam głowę nad Twoim grobem. Ty, 
byłeś jednym z najmłodszych bohate­
rów w tej walce o wolność Francji i 
Polski.

Wszyscy, którzy cię znali cenili Two­
ją lojalność i Twoją prostolijność. Ty 
zrozumiałeś najlepiej Swój obowiązek 
i spełniłeś go do reszty. Umarłeś jako 
emigrant dla całej emigracji, po to, by 
ona mogła uzyskać wszystkie prawa na 
równi z żołnierzami francuskimi. Mia­
łeś zaledwie 38 lat i poświęciłeś Twoje 
młode życie dla wspólnego ideału.

Kapitan Tygrys wyróżnił się już w 
1940 roku podczas pierwszej fazy walk 
na ziemi francuskiej. Nic nie zdołało 
osłabić jego ducha. Przedostał się na­
stępnie za pośrednictwem naszej sieci 
ewakuacyjnej do Londynu. Po prze­
szkoleniu w pracy i służbie informacyj­
nej odpowiedział natychmiast na mo­
je wezwanie i ponownie przybył do 
Francji, tym razem jako spadochro­
niarz. Wyznaczyłem go na stanowisko 
oficera informacyjnego do dowódcy na 
Północy, mjr. Grabowskiego. Tutaj 
niestety zginął ś.p. Tygrys, broniąc 
heroicznie jedynej stacji radiowej, ma­
jąc przeciwko sobie znaczną ilość ge­
stapowców uzbrojonych.

Wiadomość o śmierci Tygrysa zain­
teresowała trzech ówczesnych wielkich 
szefów wojennych.

Ówczesny Premier Polski. Stanisław 
Mikołajczyk wysłał mi następujący te­
legram: „Udekorować pośmiertnie ka­
pitana Ważnego orderem Virtuti Mili- 
tari, gdyż się dobrze zasłużył sprawie 
Polski i Francji”.

Szef Francji Walczącej p. Charles 
de Gaulle nadał mu Legię Honorową, 
Krzyż Wojenny i Medal Ruchu Oporu.

Premier W. Brytanii p. W. Churchill 
tak się wyraził :

„Służba informacyjna płk. Daniela 
wykryła 173 wyrzutnie bomb latają­
cych, z których 83 zostały zbombardo­
wane przez R.A.F. Służba kapitana 
Ważnego podawała natychmiast skutki 
bombardowania, a ponadto poprzecina­
ła podziemne kable elektryczne i w ten 
sposób uniemożliwiła koncentrację og­
nia bomb latających na Londyn.

Według skromnej oceny płk. Daniel 
i jego waleczni żołnierze oszczędzili 
Lcędynowi 20 proc, bomb latających, 
t. j. 1.000 sztuk. Inaczej mówiąc urato­
wali tysiące żyć ludzkich i mienie idą­
ce w miliony.

Polacy ponieśli ciężkie straty. 5 z 
6 nadawczych stacyj radiowych zosta- j 
ło zlikwidowanych przez 40 specjał- j 
nych niemieckich grup pomiarowych, 
a kapitan Ważny, który występował 
pod pseudonimem Tygrysa i działał 
jako oficer informacyjny, zginął w tej 
akcji.

Garstka walecznych żołnierzy pro­
wadziła ciężką i cichą walkę w obcym 
kraju i ginęła po to, by mieszkańcy 
Londynu mogli żyć. O nich nie wolno 
zapominać”. — Tak mówił Churchill.

Kapitanie Ważny, składam Ci ostat-

I ni hołd i oddaję cześć Twojej pamięci 
w imieniu Twoich przyjaciół, Twoich 
kolegów broni, Twoich podwładnych, 
Twoich przełożonych, a przede wszyst­
kim od byłej Armii Polskiej, która 
tworzyła integralną część F.F.I., t.j. 
tej armii, którą kochałeś, która Ci za­
wdzięcza bardzo dużo, dla której żyłeś 
i walczyłeś. W imieniu tej armii, która 
walczyła we Francji, wyrażam Ci naj­
wyższe uznanie.

Synu emigracji, Twoja krew przela­
na tutaj jest testamentem dla emigra­
cji. Przez bohaterskie poświęcenie 
Twojego życia związałeś losy całej e- 
migracji z Francją, albowiem padłeś 
na posterunku jako żołnierz polski i 
francuski.

A teraz zwracam się do Pana, Panie 
Ambasadorze, by Panu podziękować 
za to, że raczyłeś przybyć tutaj tak w 
charakterze Prezesa Federacji Francu­
skiej cudzoziemskich kombatantów i 
członków Ruchu Oporu, jak również 
jako nasz prezes honorowy ZUPRO.

Pragnę również podkreślić wdzięcz­
ność Polaków z Francji za to, że jesteś 
nadal ich opiekunem i ambasadorem, 
jak to byłeś nim w czasie wojny.

Pańska obecność na tej uroczystości 
świadczy o wiekowej i solidnej przyjaź­
ni Francusko - Polskiej i o naszym 
przywiązaniu do Pańskiej osoby, Eks­
celencjo, jak również do idei federali- 
stycznej, która była bodźcem do zor­
ganizowania naszej Federacji już w 
1945 r.

Na zakończenie przemówił ambasa­
dor Verdier, oświadczając, że ten po­
mnik jest uwieńczeniem zasług pol­
skiego bohatera Ruchu Oporu, który 
padł w walce o wspólne ideały. Ś.p. 
kapitan Tygrys symbolizuje to, co jest 
najczystszego i najpiękniejszego w 
przyjaźni polsko - francuskiej, t.z. go­
towość do największego poświęcenia w 
imię tych ideałów, które są drogie nie 
tylko narodowi polskiemu, ale również 
narodowi francuskiemu. Swoją ofiarą 
życia zdobył ś.p. Tygrys serca gościn­
nej Francji, która otworzyła hojnie 
podwoje dla Polaków.

Wreszcie mówca podkreślił, że Pola­
cy walcząc ramię przy ramieniu z 
Francuzami w obronie wolności przy­
czynili się do ugruntowania bezpie­
czeństwa i pomyślności Francji.

Po poświęceniu pomnika Tygrysa, 
uformował się pochód pod Pomnik Po­
ległych Francuzów w pierwszej i dru­
giej wojnie światowej. Po złożeniu 
wieńców przez przedstawicieli francu­
skich i polskich, mer Duez wygłosił o- 
kolicznościowe przemówienie, poświę­
cone pamięci tych, którzy polegli w 
obu wojnach światowych. Po odegra­
niu hymnów francuskiego i polskiego 
oraz odśpiewaniu obu pieśni narodo­
wych przez górników polskich z Wa- 
zier i Dechy, ambasador Verdier ude­
korował kombatantów francuskich i 
polskich francuskim Medalem Pamiąt­
kowym oraz Medalem Polskiego 
Wojsk. Ruchu Oporu. Otrzymali Me­
dale Pamiątkowe : Stypułowski, Cze- 
szyński, Śmieciński, Wojtan, Motelski, 
Andrzejewski, Socho, Palczeński, Hoff­

mann, Olejniczak, Lenart, Mocuk, Ko­
morowski, Piechowiak, Musielak, Ró­
żański, Hudziak, Szrama, Musioł, No­
wak, Czanbo, Walb, Szymczak, l)Ja- 
wojczak, Mazurkiewicz, Ferenc, Cattey 
Gaston i Koziorowski.

Lista odznaczonych francuskim Me­
dalem pamiątkowym ogłoszona będzie 
przy najbliższej sposobności.

Po zakończeniu uroczystości pod Po­
mnikiem, pochód powrócił do mero- 
stwa w Montigny-en-Ostrevent, gdzie 
został rozwiązany. Mer Duez podej­
mował następnie delegacje polskie i 
francuskie lampką wina.

Po wniesieniu toastów na cześć Fran­
cji i Polski przemówił w imieniu fran­
cuskiego Stowarzyszenia des Evades z 
Pas-de-Calais, prezes Gerard. W ser­
decznej atmosferze zakończyły się uro­
czystości w Montigny-en-Ostrevent.

Manifestacja ta należy do rzędu 
pięknych wystąpień wychodztwa pol­
skiego, które oddało hołd swojemu bo­
haterowi, okazując mu swoje serdecz­
ne uznanie i wdzięczność. Przybyłe de­
legacje z różnych miast i kolonii nie 
szczędziły trudów, by przyczynić się do 
powodzenia podniosłej manifestacji 
przyjaźni francusko - polskiej, w któ­
rej wystąpiły licznie obok Polaków, de­
legacje francuskie, radni gminy Mon- 
tigny-en-Ostrevent oraz młodzież.

* * *
W uroczystości brali udział w imieniu 

swoich organizacyj następujący delegaci i 
przedstawiciele:

Ambasador Verdier, generał Daniel Zdro­
jewski, prezes ZUPRO wraz z małżonką, mer 
miejscowy p. Duez, poseł M.R.P. Duquesne, 
naczelny redaktor „Narodowca” Michał 
Kwiatkowski, prof. Kot Stamsław, prezydium 
Związku Towarzystw Kobiecych z paniami 
K. Konopczyńską, prezeską i Graszkową, wi­
ceprezeską, P. Musielakowa, prez. Okr. V., 
sekretarz generalny Kongresu Polonii Fran­
cuskiej jo. J. Kudlikowski, prez. franc. Kom­
batantów z „La Voix du Nord" p. Plumar, 
prezes stowarzyszenia des Evadćs z Pas-de- 
Calais, Gerard i sekretarz p. Lefevre; prezes 
Musielak, prezes Związku Inwalidów Wojen­
nych, Meller Józef, prezeska KSMP ż., dhna 
Malińska, prezes Sokoła Kowalczyk, prezes 
Rez. i b. Wojsk. Brylewski, prezes Koła 
Śpiewu Jankiewicz, prezes Bractwa Kurko­
wego, Szymanowski, prezesi PSL z 1 i 2 o- 
kręgu: Garczak i Krysiak, prezydium Zarzą­
du Głównego ZUPRO: wiceprezesi: Czarniec­
ki FI., Poziemski, sekretarz Pohl, skarbnik 
Pachurka Fr., prezesi oddziałów ZUPRO: 
Wilk (Lens 12), Kulik (Roubaix), Mazurkie­
wicz, Kukiew'cz, Farenc, Lisiecki, Buk.clski, 
Koziorowski, prezes Pachórka (Pont de la 
Deule), prezes Krzyżostaniak z Henin Lie- 
tard, prezes Nowicki (Saint Andrć), prezes 
Birus (Lomme), prezes Szatan, Hoffman 
(Calcnne - Ricouart) oraz prezes Cwajdrak 
(Marc en Baroeul), p. Koralewski i Myśli w.ec 
(ZUPRO z Sallaumines), prezes Fi jak (Ma- 
zingarbe), porucznik Raszka, Dopierała, dyr. 
Maugnióre z Fosse Barois, prezesi oddziałów 
ZUPRO z Lallaing j Frais Marals pp. Woź­
niak i Idkowiak oraz p. Piotrowski, preze­
ska Tow. Kob. Józefczakowa (Frais Marais), 
prezeska Bractwa Róż. świtałowa (Monti- 
gny en Ostrevent), prezeska Bractwa Róż., 
Kozłowska E. (Frais Marais), prezes PSL z 
Roubaix p. Nowacki, prezes Związku Kupców 
i Rzemieślników p. W. Budzyński, dr Lipiń­
ski, Laugas - Sezon, dyrektor „Revue des 
Ambssades”, oraz liczne przybyłe okoliczne 
kolonie polskie.

Organizatorzy uroczystości w Mon­
tigny-en-Ostrevent składają tą drogą 
wszystkim uczestnikom tej imprezy 
staropolskie Bóg zapłać. P.

Z wielką radością przyjęłam wiadomość 
oraz zaproszenie tak miłe i serdeczne pań 
Bractwa Różańcowego z Brukseli na uro­
czystość Chrystusa Króla i poświęceń a 
sztandaru swego — tego symbolu naszej 
wiary świętej — sztandaru Maryjnego 
Królowej Korony Polskiej.

Program uroczystości obejmował:
Uroczystą sumę którą celebrował ks. 

Karol Kubsz, rektor Polskiej Misji Katolic­
kiej w Brukseli, w czasie której przystą­
piły członkinie gremialnie do Stołu Pańskie­
go. Pan Krukowski śpiewał na sumie prze­
piękne pieśni do Chrystusa Króla i Maryjne. 
Kazanie wygłosił ks. Brzezina moderator 
Br. Z. R. Po sumie nastąpiła przerwa obia­
dowa.

Moczyróg, Eugeniusz Siudut, Bogusław Ku- 
żylowicz (w. z. p. Kułakowski Jan. Panie: 
Elżbieta Jezierska, EIod a Kułakowska, An­
tonina Pagacz, Róża Czetwertyńska, Marta 
Glazer.

Goście, względnie przedstawiciele organiza­
cji: Panie: Ratajczakowa Maria — prezeska 
Głównego Związku Br. Ż. R. na Belgię, Zo­
fia Kowalak — prezeska Okręgu Br. Z. R. 
Charlero", Michalina Cieślak — prezeska Br. 
Z. R-. Chatelineau ze swymi delegatkami pa­
niami: Fiołek Klara, Anna Wilk, Rozalia 
Gażdzicka, Katarzyna Kuczerowska — pre­
zeska Br. Z. R. z Farciennes, Czajkowska 
Helena — skarbniczka Zarządu Głównego, 
Kędzierska Maria — prezeska Br. Z. R. Pe- 
ronnes-lez. Binche z delegatkami, Mazuriec

(Foto Reps, Bruksela)
Moment z prowadzenia sztandaru do kaplicy. Przed sztandarem ks. rektor dr. Karol Kubsz

ska. Powitała ona duszpasterzy z księdzem 
rektorem Polsk ej Misji Katolickiej na cze­
le — ks. dr. Moderatera Generalnego Bractw 
Różańcowych, przedstawiciel. Polonii Bruk­
selskiej, rodziców chrzestnych, przedstawicie­
li i przedstawicielki Organizacj, Katolickich 
1 Niepodległościowych i drogie S ostry Ró­
żańcowe.

Prezeska witając obecnych oświadczyła 
między innymi: „Nasze spotkan.e tutaj tak 
liczne, szczególne Drogich Sióstr Żywego 
Różańca jest urc czystym ślubowaniem, iż 
od służby Boga i Ojczyźnie po linii .deałów 
Chrystusowych i Maryjnych nigdy nie od­
stąpimy i nie pozwoLmy, by dzieci nasze wy­
chowywane na obczyźnie, miały odstąpić od 
tych ideałów, które tak drogo okupiłyśmy w 
rodzinach naszych uszczerbionych niezliczo­
nymi stratami zadanymi nam prze.; wrogów 
Wiary i Ojczyzny. Pod tym sztandarem 
Maryjnym staniemy dziś zjednoczone i prze­
jęte gorącym pragn eniein i postanowieniem, 
iż epuścizny naszych matek bron.ć będziemy 
od zniekształcenia lub przepojenia obcymi 
nam elementami.

Następnie w zastępstwie prezeski przemó­
wiła pani Janina Brzozowska ogłaszając dal­
szy ciąg uroczystości i jej przeb eg, odczy­
tuje akt erekcyjny, prosząc rodziców 
chrzestnych o podp sanie aktu, jak również 
o wpisanie się do księgi pamiątkowej Sto­
warzyszenia Z. R. Pan Jan Kułakowski był 
speakerem uroczystości, z czego bardzo do­
brze się wywiązał.

Z kolei odbyło się wbijan’e gwoździ w 
drzewca,. sztandaru, po czym składanie ży­
czeń, które między innymi złożyli: w zastęp­
stwie prezeski Gł. Zarządu Br. Z. R. pa.- 
ni Zofia Kowalska, a w zastępstwie prozę., 
ski Okręgu Br. Z. R. Charleroi, pani Micha­
lina Cieślak. Potem nastąpiło uroczyste 
przekazanie sztandaru organizacji przez ks. 
Rektora.

Tajniki roboty komunistycznej

B yf e m komunistą.
napisał Cccii Sharpley

(Wyznania byłego przywódcy australijskiej partii komunistycznej)
V

DOPOMAGAŁEM DO OSZUSTWA — 
PUBUCZNIE SIĘ PRZYZNAJ? DO WINY

Nasi świadkowie
We wrześniu 1947 r. sekcja „Boiler­

makers Society” prowincji Victoria 
musiała wybrać organizatora.

Naszym człowiekiem na to stanowi­
sko był Jack Bevan, „mocny” komu­
nista, urzędnik zatrudniony w stoczni 
w Williamstown.

Rozpocząłem wielką kampanię pro­
pagandową na korzyść Bevana w sze­
regach syndykatu, lecz wkrótce nie u- 
legało żadnej -wątpliwości, że to nie 
wystarczy do jego wyboru. Postano­
wiono więc zastosować inne środki.

W czasie wyborów na świadków zdo­
łaliśmy przeprowadzić wybór dwóch 
ludzi, przychylnych dla naszej spra­
wy, z których jeden był członkiem par­
tii komunistycznej. Na nieszczęście 
dla nas przewcdnicLącym biura wybor­
czego był zdeklarowany przeciwnik ko­
munizmu. Jednak mając dwóch przy­
chylnych ludzi obecnych w czasie o- 
bliczania głosów uważaliśmy, że uda 
nam się jakoś przeprowadzić własne­
go kandydata.

Bevan mieszkał blisko lokalu, w któ­
rym obliczano głosy i w jego mieszka­
niu ulokowano placówkę komunistycz­
ną.

Kradzież paczek 
z kartkami wYborczymi

W czasie obliczania głosów, kartki 
wyborcze były ułożone w małych pacz­
kach na stole. Każdorazowo, gdy o- 
kazja się nadarzała nasi świadkowie 
wsuwali kilka paczek do kieszeni i w i

czasie przerwy obiadowej zanosili je 
do Bevana, gdzie szybko robiono zmia­
ny na tych, które były pisane ołów­
kiem, to znaczy na olbrzymiej więk­
szości. Po powrocie* świadkowie szyb­
ko kładli przyniesione paczki na dawne 
miejsce.

Pierwsze dwa dni wszystko szło dość 
składnie, jednak zdawaliśmy sobie 
sprawę z tego, że potrzeba było bar­
dzo dużych wysiłków, aby sfałszować 
wyniki bezstronnych wyborów. Nie 
było żadnej wątpliwości, że wyniki o- 
bliczenia nie były korzystne dla nasze­
go kandydata.

W ciągu dwóch ostatnich dni spra­
wa jeszcze się pogorszyła. Przewodni­
czący z szatańską zaciętością pilnował 
obliczenia i nasi świadkowie nie byli 
w stanie nic wsunąć do swych kieszeni 
i zanieść w czasie obiadu do mieszka­
nia Bevana. Stracili oni dużo ze swej 
popularności, lecz pomimo zarzutów, 
jakie im czyniono, nie mogli wpłynąć 
na zmianę wyniku: klęska naszego kan 
dydata była całkowita .

Koniec złudzeń
Z miesiąca na miesiąc, w r. 1948, 

sumienie zaczęło mnie dręczyć i coraz 
bardziej obrzydła mi rola jaką speł­
niałem w partii. Wreszcie nie miałem 
już żadnych złudzeń i stałem się czło­
wiekiem bardzo nieszczęśliwym.

Nie miałbym racji twierdzić, że po­
ciągająca wizja ery komunistycznej 
nie utrzymywała się zawsze przed o- 
czyma moich kolegów, lecz byłem zmu­
szony stwierdzić, że dla wielu z nich 
środki jakimi mieli do tego celu dojść,

były również pociągające i nie stano­
wiły dla nich okrutnej konieczności.

Zacząłem coraz wyraźniej zdawać 
sobie sprawę z tego, że polityka zakła­
mania prowadzona przez Moskwę do­
prowadziła do demoralizacji ludzi, któ­
rzy na innej drodze mogliby być tak 
samo uczciwi jak ich bliźni. Zacząłem 
mieć dosyć wszelkich strajków, orga­
nizowanych nie w interesie pracowni­
ków, lecz w celu wysługiwania się za­
granicznemu mocarstwu.

Fałszowanie wyborów nawet dla za­
pewnienia wyboru człowieka, który le­
piej odpowiadałby danemu stanowisku, 
i byłby korzystniejszy dla partii było 
więcej niż nieuczciwe.

Przyznaję się do winy
Zauważyłem, że władza zniszczyła 

idealizm u wielu moich kolegów zaj­
mujących pierwsze miejsca w partii i 
że stali się oni zwykłymi biurokratami 
o twardej ręce.

Postanowiłem więc powrócić do ide­
ałów mej młodości i rozpocząć życie 
od nowa.

Wiedziałem, że mściwe języki z 
wściekłością mnie zaatakują. Nie jest 
nawet wykluczone, że użyje się gwałtu.

Postanowiłem wycofać się dyskret­
nie i z wielką ostrożnością. Chciałem 
zniknąć i zatrzeć za sobą ślady, o ile 
tylko możliwe. Dnia 21 grudnia 1948 
roku opuściłem na zawsze siedzibę par­
tii komunistycznej w Melbourne, skła­
dając przyrzeczenie ogłoszenia wszyst­
kiego zła, jakie widziałem w komu- 
niźmie. Uważałem sobie za obowiązek 
publicznie się przyznać do winy!

Koniec

Poświęcenie sztandaru Różańcowego odby­
ło się po południu. Rodzice chrzestni, zapro­
szeni goście, przedstawiciele organizacji 
miejscowych i pozamiejscowych przybyli na 
godz. 15.15 do holu klasztornego Ojców Bar- 
nab"tów, Avenue Brugmann, 121, gdzie na­
stąpiło Ich powitanie przez prezeskę i wice­
prezeskę organizacji.

O godz. 15.80 rodzice chrzestni i goście 
otaczają sztandar półkolem i wchodzą do 
kościoła. Sztandarowa 1 dw e asystentki nio­
są sztandar poziomo zwinięty.

W kościele w tym samym porządku ota­
czają sztandar.

Wiktoria — prezeska Br. Z. R. z Antwerpii 
z delegatkami, Gajek Scholastyka — sekre­
tarka Br. Z. R. z Farciennes. Panowie: Pre­
zes Mężów Katolickich w Belgii, Sobieski Ja­
kub, prezes Zw ązku Polaków w Belgii, Po­
morski Edward, Chrobok Władysław — pre­
zes S.P.K. Bruksela, Kułakowski Jan — 
przedstawiciel P.K.S.U. Veritas Dr. Herman 
Jan z żoną — konferansjer akademii, pan­
na Wajsówna Zofia — konferansjerka na 
akademii panowie: Borowski Stefan — 
skrzypek, Drobniak Jerzy — redaktor.

Zarząd miejscowy Stowarzyszenia Z. R. 
Pań i Panien w Brukseli: Panie Cyw ńska 
Helena — prezeska Stowarzyszenia Z. R. w

Na tym skończył się obrządek poświęcenia 
sztandaru, który oznajmiła zastępczyni pre­
zeski.

Nastąp ią uroczysta uroczysta akademia ku 
czci Chrystusa Króla j Matki Boskiej Ró­
żańcowej pod hasłem: „Maria prowadzi Na­
ród do Chrystusa I...”

Na wstępie przemówił ks. dr. Brzezina. 
Deklamacje „Króluj nam Chryste...” bardzo 
pięknie wygłosił p. Stróżykiewicz A. Na­
stępnie odśpiewano wspólnie: „My chcemy 
Boga’’. Zespół śpiewaczy odśpewał pieśń: 
„Narodów Zbawco”... Referat okolicznościo­
wy wygłosił p. dr. Jan Herman.

Potem Recytal skrzypcowy odegrał pan 
Stefan Borowski przy akompaniamencie p. 
H. Cywińskiej. Przepiękną deklamację „Ró-

Sztandary innych organizacji ustawiły się 
za nim kolejno. Przed aktem poświęcenia 
sztandarowe rozw nęły i podnisły sztandar, 
a rodzice chrzestni podeszli w półkole do' 
niego i trzymali przypięte do sztandaru dwie 
długie wstążki.

Przed tym chór odśpiewał przy wtórze 
organów na których grał p. Jakub Sobie­
ski peiń: „Pod sztandarem Twym staje.- 
my...” Potem przemówił okolicznościowo ks. 
dr. K. Brzezina.

Z kolei nastąpił akt poświęcenia sztan­
daru, czego dokonał ks. Karol Kubsz, rek­
tor Polskiej Misji Katolickiej w Belg i. Przy 
wystawieniu Przenajświętszego Sakramentu 
pieśń „Przez śmierć bolesną...” wykonał ze­
spół z organami „Tantemj Ergo Sacramen.- 
tum” było wspólnie śpiewane, tak jak Bło­
gosławieństwo... „Niech będzie uwielbia­
ny..” .

Na zakończenie obecni odśpiewali: „Boże 
coś Polskę”. Zaznaczyć należy, że kościół 
był wypełniony. Prócz organizacji, przedsta­
wicieli j gości uczestniczyli w nabożeństwie 
liczni brukselscy rodacy.

Po nabożeństwie udali się wszyscy uczest­
nicy uroczystości do sali przy rue J. Stalla- 
ert, 8, gdz/e odbyła się akademia.

Byli obecni chrzestni rodzice w składzie 
następującym: panowie: Jerzy Korab-Brzo­
zowski, Tadeusz Plater, Zyberk, Tadeusz

i Uwaga Czytelnicy pobierający =
| ,N A R O D O W C R" pod opaską 5
f Przedpłata za „NARODOWCA" T
T wynosi obecnie w Belgii
| miesięcznie, frs. belg. . . 55.00 ”
Z kwartalnie, „ „ . . 165.00 j
| półrocznie, „ „ . . 330.00 |

(Foto Reps, Bruksela)

Bractwo Różańca żywego Pań i Panien z 
rcczystej akademii. Z prawej Rektor Pols

Brukseli j zelatorka, Borkowska Janina — 
zast. prezeski i zelatorka, Pal Kazimiera — 
sekretarka, Majewska Zofia — zast sekre­
tarki, pan e: Sobieska Danuta — skarbnicz­
ka, Bojakowska Aniela — zast. skarbniczki, 
de Grćve Stefania — zelatorka Róży II ej, 
Plater Zyberk Zofia — zelatorka Róży I-ej 
(Pań), Korytkowska Józefa zelatorka Róży 
Ii-ej (Panien), Porażko Stefania — sztanda­
rowa, Moczyróg Anna — asystentka przy 
sztandarze 1, Blanchart Anna — asystentka 
przy sztandarze 2, Strycharek Helena — 
asystentka przy sztandarze 3, Strzyżewska 
Helena — asystentka przy sztandarze 4, 
Rościszewska Rita — kom sja rewizyjna.

Uroczystą akademię otwarła pani Cyw’A-

Brukseli zgromadzor.e na scenie podczas u- 
kiej Misji Katolickiej ks. dr. Karol Kubsz.

żaniec” wygłosiła p. Strzyżewska H., okla­
ski w nagrodę. Referat: „Maria prowadzi 
Naród do Chrystusa” — wygłola p. Wajsów­
na. Z kolei recytal skrzypcowy był wyko­
nany przez państwo p, Stefana Borowskiego 
i p. H. Cywińską. „Naprzód” wierzsz K. H. 
Rostworowskiego wygłosił p. Pagacz Aleksy. 
Na końcu przemówił ks. rektor K. Kubsz.

Na zakończenie odśpiewany został wspólnie 
hymn ku czci Chrvstusa-Króla, ,,Nie rzucim 
Chryste, świątyń Twych...”

Po akademii rodzice chrzestni, przedstawi­
ciele organizacji i przedstawicielki — zapro­
szeni zostali przez prezeskę Stowarzyszenia 
Z. R. Polskeij Misji Katolickiej na lampkę 
wina. OBECNA
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(Ciąg dalszy — Odcinek nr 48)

— Napiąć skośne żagle i płaszczyzny ich skierować 
na pokład! — rozkazuje kapitan Robert.

Trąba wodna a z nią i deszcz jest jakby zbawieniem 
zesłanym z niebios. W położeniu, w jakim znajdują się 
załogi, beczka takiej wody jest warta życia...

Przy ognisku
W miarę zbliżania się do wybrzeży brazylijskich po­

goda zmienia się stopniowo: ruszyły wiatry, dzięki cze­
mu żaglowce mogą posuwać się szybciej, od czasu do 
czasu padają rzęsiste deszcze.

Po dwóch tygodniach żeglugi flota Roberta wpływa 
do pięknej i cichej zatoki, gdzie zapuszcza kotwicę.

Wybrzeża zatoki nie są zamieszkane we właściwym 
tego słowa znaczeniu. Koczują tu tylko bandy rozbójni­
ków i wyjętych spod prawa opryszków. którzy cieszą się 
tu całkowitą swobodą.

W głębi lądu mieszka jakaś szczupła kolonia hisz­
pańska, dobrze obwarowana, zagospodarowana od kilku 
lat.

• Tak to kapitan Robert wysyła jednego ze swych ofi­

cerów, by wywiedział się w sprawie wymiany jeńców-
Nazajutrz udaje się tam sam kapitan na czele kon­

woju i niebawem przyprowadza kilkudziesięciu rodaków, 
którzy znacznie powiększają jego załogę.

Mówiliśmy przedtem o rozbójnikach. Tak, w dnie 
wolne, gdy łupy ich się wyczerpują a nowe grabieże za­
wodzą, rozbójnicy ci oddają się myśliwstwu. Są to pierw­
szorzędni strzelcy.

Kapitan Robert rychło nawiązuje z nimi stosunki. Jest 
to nieoceniona sposobność, by zaopatrzyć się w świeże 
mięso dzikich świń i bawołów, a także w jarzyny i owo­
ce. Robi także wielkie zapasy, rozmieszczając je we wszy­
stkich zakamarkach żaglowców.

Choć tak zaopatrzony, nie podejmuje dalszej drogi 
w kierunku wybrzeży Peru, czeka właśnie dopóki wszy­
scy jego chorzy na szkorbut ludzie nie odzyskają poprzed­
niego zdrowia.

Wieczory wszyscy spędzają przy ogniskach, snując 
przygody, jakie im przyszłość gotuje...

(Ciąg dalsay nastąpi).
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Skutki niewyleczonego kokluszu
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Na Gwiazdkę
dla dzieci i młodzieży

Mały Fryderyk
— Już zajechał powóz ! bryczka! Czy 

państwo są gotowi? — zapytał zebranych 
przyjaciół pan Mikołaj Chopin, odwracając 
się od okna.

— Justynko! — odezwał się do żony — 
zabierz we nianą chustkę, bo choc aż to dzi­
siaj dwudziesty trzeci kwietnia, ale jeszcze 
pogoda zdradliwa i wiatr chłodny wieje, a 
smutno byłoby, żeby dziecko zaziębiło się 
w drodze do kościoła.

— Bądź spokojny, Miko’aju, ciepło okry­
jemy naszego syna, nic mu s'ę nie stanie. 
Na szczęście nasza parafia w Brochowie jest 
n’edaleko od Żelazowej Woli — odpowiedzia­
ła pani Chopin z uśmiechem.

— Właściwie powinni byli państwo nadać 
synowi imię dzisiejszego patrona: ftwiętego 
Jerzego — zauważył jeden z przyjaciół.

— To prawda! Ale już dawno umówiliśmy 
się z żoną, że płerworodny syn będzie miał 
dwa imiona, Fryderyk-Franciszek.

I tak też proboszcz, Jan Duchnowskl. za­
pisać w księdze parafialnej, w roku 1810, 
dziecinę, którą cchrzc'1, a urodzoną w dniu 
22 lutego.

Po powrocie z kościoła podejmowano go­
ści obiadem. Pani Justyna była bardzo dobrą 
gospodynią, a mąż jej ealkow'eie przejął się 
polskim zwyczajami, a więc odznaczał się 
wielką gościnnością.

— Od szesnastego roku życ’a mieszkam 
w Polsce, teraz mam już czterdziestkę, czu- 
ję się więc tak samo Polakiem jak i Fian- 
cuzem, zwłaszcza, że w rędzinie Krzyżanow­
skich znalazłem taki skarb, jakim jest mo­
ja żona — powiedział gospodarz, wznosząc 
jiiellszek wina za zdrowie chrzestnych ro­
dziców.

— A mnie 
się, siedząca 
wis la.

— Kocha i

tatuś nie kocha ? — odezwała 
przy końcu stohi, mała Lud-

to bardzo kccha swą córeczkę
nie tylko tatuś, ale i mamus'a też — uspo­
koiła dziewczynkę pani Mikołajowa.

Malutki Fryderyk miał zaledwie kilka 
m esięcy, gdy państwo Chopin przenieśli się 
na stałe do Warszawy. W żelazowej Woli
mieszkali pałacu u hrabiny Skarbek,
gdzie pan Mikołaj był nauczycielem dzieci. 
Zapragną’ „wypłynąć na szersze wody” ! dla­
tego nrzenlósł . się z rodziną do Warszawy. 
Przyjął kilku uczniów na stancję i udzielał 
lekeyj w szkołach.

Gwarno było w domu Chopinów. Ulubień­
cem wszystkich stał się mały Fryderyk. Je­
szcze zanim dobrze umiał wymawiać słowa, 
wyśpiewywał cieniutkim głosikiem melodie, 
jakie słyszał od swej piastunki, albo jakie 
mamusia jego grała na fortepianie.

Pierwsza Ludwisia zaczęła pob’erać lekcje 
od mamy.

W 1811 roku przybyła druga córeczka, I- 
zabella, a Emilia była najmłodszą.

Fryderyk lubił się bawić z rodzeństwem, 
ale ulubioną jego rozrywką byo siedzenie 
przy fortepianie. Gramolił się na krzesło i 
jednym paluszkiem wystukiwał melodie, naj­
pierw te które był usłyszał, a potem...

— Kto cię, synuleńku, nauczył tej pio­
senki ? — zapytała któregoś dnia pani Mi­

kołajowa, odkładając, robótkę na stolik przy 
oknie 1 podchodząc do fortepianu. Pochyliła 
się nad Fryderykiem, prosząc: — Zagraj mi 
ją jeszcze raz!

Chłopczyna, jak by się ocknął, spojrzał 
zadumanymi oczami na matkę i rzeki : — 
Już zapomniałem, mamuśku, com grał. Jak 
byłem z tatusiem ta miastem, ptaki śpiewa­
ły 1 wiatr szumiał w lesie, przypomniało mi 
się teraz, jak to była!...

Wieczorem, kiedy cały dom już spał, pani 
Justyna zwierzyła się mężowi: — Dzisiaj 
znowu Fryderyk wygrywał na fortepianie 
rzewne melodie, aż boję się pomyśleć, ale 
me.m wrażenie, że Bóg obdarzył naszego 
jedynaka łaską talentu. Chyba już w jego 
głowinle coś mu śpiewa, bo czy zauważy­
łeś, mężu, jak czasami to dziecko się za­
myśla, nie słyszy co się mówi do niego, a 
jak odezwać się głośno, blednie I widać, że 
go to denerwuje. Wątły jest l mizerny i boję 
się ° jego zdrowie.

— Wyślemy go na wieś. Rodzice Staszka 
zaprosili dzieci, żeby spędziły u nich w ma­
jątku kilka tygodni, mam nadzieję, że Fry­
deryk się wzmocni i na Bierze rumieńców — 
uspakajał zatrwożoną żonę pan Mikołaj, 
choć sam często trapił się o zdrowie synka.

Mały Fryderyk rozkoszował się wsią, za­
bawą z dziećmi, dokazywał, często płatał 
nieszkodliwe figle, zaśmiewał się z nich, był 
wesołym, beztroskim dzieckiem. Tylko kiedy 
zbliżał się wieczór, kiedy wszystkie kwiaty, 
krzewy 1 drzewa były rozmodlone w ciszy 
przed nocą, chłopiec stawał się poważny, 
oddalał się od towarzyszy zabawy i albo 
przysiadał nad brzegiem rzeki, albo też pod­
chodził do kraju lasu | słuchał...

Po powrocie do Warszawy tak długo pro­
sił matkę, by go uczyła grać na fortepianie, 
że zaczął pobierać lekcje. Kiedy matka była 
zajęta, uczyła go starsza siostrzyczka Lud­
wisia, a wreszcie zaczął przychodzić na lek­
cje profesor Adalbert Żywny.

— Czy lubisz grać ćwiczenia 1 gamy? — 
zagadnął go kiedyś Stanisław, jeden z uczni 
będący na stancji. — Ja to tak niecierpia- 
łem tych nudnych lekeyj muzyki, że w koń­
cu nauczyciel powiedział, te nie będz'e mnie 
uczył, bo mam kapuścianą głowę i kołki za­
miast palców.

Fryderyk roześmiał się serdecznie! — I 
ja nie przepadam za gamami, ale cóż zrobić, 
bez nich nie da rady. Za to coraz ml łat­
wiej wygrać potem, co mi wpada na myśl.

— Cudowne dziecko z ciebie! —- powie­
dział na wpół kpiąco, a na wpóC poważnie 
Stanisław.

Kiedy Fryderyk skończył siedem lat, skom 
ponowa! Poloneza. A chcąc wykazać 
wdzięczność swojemu profesorowi muzyki,

grodą i stale, do końca, miewa bardzo do­
bre stopnie.

Nauczyciel rysunków wróży mu świetną 
przyszłość, jeżeli chciał by się poświęcić tej 
sztuce. Ale Fryderyk już wie napewno, kim 
będzie: muzykiem, pianistą 1 kompozytorem.

Nie zawiodły go nadzieje. Stał się nie­
śmiertelnym, wielkim artystą, opowiadają­
cym całemu światu o Polsce. Zły los zmusił 
go do opuszczenia ukochanej Ojczyzny. Za­
brał. w duszy i w sercu urok jej krajobrazu, 
poszum lasu, melodie tęskne pastuszkowej 
fujarki, skoczne mazurki wiejskich chat, ża­
łobne dzwony kościołów i smutek opuszczo-
nych cmentarzy. że bardzo tęsknił za
Polską, wyśpiewał tę tęsknotę tak pięknie, 
że wszyscy, którym smutno, pragną słuchać 
Chopina, a na pogrzebach w całym święcie 
grają Jego Marsza żałobnego... To nie dla 
was, drogie dzieci, te smutne utwory. Wy, 
radujcie się mazurkami, walcami, albo plą­
sajcie w takt polonezów...

A kiedy dorośniecie, przeczytajcie książkę 
o Chopinie Leopolda Binentala, skąd zaczer-
pnęła wiadomości CIOCIA ANIELA.

Koklusz jest bardzo poważną choro­
bą, a zwłaszcza u dzieci poniżej dwóch 
lat. Statystyka oparta na aktualnych 
wypadkach wykazuje, że jedno dziecko 
poniżej dwóch lat na dziesięć zapa­
dłych na tę chorobę umiera. Od koklu­
szu w ogóle umiera więcej dzieci, niż z 
powodu dyfterii, a dwa razy więcej niż 
z powodu szkarlatyny i odry razem.

Nie można kokluszu lekceważyć, ale 
zabrać się zaraz do jego leczenia po­
dług wskuzówek lekarza. Skoro tylko 
dziecko zapadnie na tę chorobę, powin­
no się natychmiast zawezwać lekarza, 
a zanim on przybędzie .ułożyć dziecko 
w czystym łóżeczku w oddzielnym po­
koju, bo koklusz jest bardzo zaraźliwą 
chorobą.

Koklusz ma trzy stadia : katar nosa, 
krtani i rurek oddechowych, co z po­
czątku wywołuje lekki kaszel, który 
przechodzi w kaszel ciężki z oznakami 
duszenia się. Podczas ataku tego ka­
szlu twarz staje się czerwona, oczy wy-

Na wystawie rysunków najnilodzych uczniów

stają z oczodołów, ciało zgina się 
wprzód, oddychanie staje się trudnym, 
wreszcie chory wydaje charaktery­
styczne piszczenie podobne do szczeka­
nia. Po wyrzuceniu większej ilości fleg­
my następuje chwilowy spokój. Krwo­
toki i wymioty z nosa są częste. Mę­
czący ten kaszel trwa około sześciu ty­
godni.

Różne choroby, jak zapalenie rurek 
oddechowych, zapalenie płuc, suchoty, 
konwulsje i apopleksja mogą się wy­
wiązać z niewyleczonego kokluszu. Ko­
klusz występuje w każdej porze roku, 
ale najczęściej w jesieni i w zimie. W 
każdym razie podczas chłodów koklusz 
jest bardziej niebezpieczny. W celu za­
pobieżenia zarażeniu Ję kokluszem le­
karze stosują zastrzyki, które mają 
charakter szczepionek zapobiegaw­
czych i dają doskonałe wyniki.

Racjonalne odżywianie się wzmacnia 
organizm i osłabia ataki kaszlu. Cho­
rego powinno się trzymać w oddzielnej 
sypialni, gdyż koklusz jest zaraźliwą 
chorobą. W piękne dni należy wypro­
wadzać chorego na świeże powietrze, u- 
ważać jednak na możliwość zaziębienia 
się. Inhalacja, toniki przepisane przez 
lekarza, tran rybi zabezpieczają przed 
powikłaniami płucnymi. Dbać o regu­
larny stolec. Owoce, mleko, sałata, ka­
sza, lekkie zupy, jarzyny powinny sta­
nowić dietę.

zwykle ofiarujemy pouczające i interesujące 
książki polskie. Nie wolno, aby młode pokolenie 
polskie, wychowywane na obczyźnie, zapomniało 
swej mowy ojczystej. „NARODOWIEC” stale pod­
kreśla, jak wielka odpowiedzialność spada pod 
tym względem na rodziców i wychowawców. W 
związku z tym postaraliśmy się specjalnie o sze­
reg świetnych książek polskich, nadających się 
na upominki gwiazdkowe i noworoczne dla dzieci 
i młodzieży.

Józefa Bernhard: GWIAZDKOWA KOŁYSANKA. 
(Legenda ludowa). Pięknie wydana książka dla 
młodszych dzieci, która opowiada o tym, co się 
działo w ubogiej stajence Betlejemskiej w pierw­
szą noc po narodzeniu małego Jezusa. Liczne ko­
lorowe rysunki, które każde dziecko będzie oglą­
dało z wielkim zachwytem. Duży format, trwaia 
oprawa. — Cena: fr. 395.—

Janina Póraziiiska: MOJA WOLKA. Przemiłe 
1 zabawne opowiadanie, napisane pięknym wier­
szem dla młodszych dzieci. Liczne ilustracje. 
Ozdobne wydanie. Duży format, trwała oprawa. — 
Cena: fr. 450.—-

Janina Porazińska: W WOJTUSIOWEJ IZBIE. 
Wiersze Porazińskiej zdobyły sobie całkowicie ser­
ca polskich dzieci, gdyż są zabawne i ładne. 
Książka ta zawiera liczne opowiadania wierszem, 
przeznaczone dla młodszych dzieci. Z wieloma ilu­
stracjami. Ozdobne wydanie. Duży format, trwała 
oprawa. — Cena: fr. 450.—

Marian Falski: PIERWSZA CZYTANKA 
DZIECI. Pożyteczna książka dla dzieci, które 
robiły elemerttarz, a dla których książki są 
cze zbyt trudne. Czytanka ta zawiera wiele 
nych opowiadań, bajeczek i wierszyków.

DLA 
prze- 
jesz- 
piek- 
oraz

zadedykował Adabertowl Żywnemu 
pierwszą dużą kompozycję.

Wystąpił na kilku koncertach. W 
szawle szybko rozeszła się wiadomość 
downym dziecku... A ono tymczasem

swą

War- 
o cu- 
mało

się przejmowało oklaskami i zachwytem pu­
bliczności, uczyło się pilnie w demu, a póź­
niej, w roku 1828 wstępuje do gimnazjum, 
do czwartej klasy. Przechodzi do piątej z na-

Przygoda Marci
— Marciu, taki mam kłopot — żali­

ła się sześcioletniej Marci jej dorosła 
siostra, Helenka — nie wiem co na
obiad ugotować. Wiesz co 
dalej — możebyś skoczyła 
nika i nazbierała maślaków, 
łybyśmy ziemniaków, albo 
byłby pyszny obiad!

— mówiła 
do zagaj - 
UgotoY/a- 
klusek i

Postawiła pusty koszyczek, westchnę­
ła żałośnie, położyła się i usnęła. Pta­
szki ćwierkały... Las szumiał...

Budzi się Marcia ze strachem, że póź­
no, przeciera oczy., patrzy... a tu ko­
szyczek pełen grzybów. Są maślaki, są 
nawet cztery młodziutkie prawdziwki.

z radości.Marcia aż poczerwieniała
Pomoże naprawdę i to w tak ważnej 
sprawie, jak obiad dla rodziców i 
babci. Zdjęła z półki zgrabny koszy-

Czary, czy co?
Rozgląda się 

ma... Sama jest 
— Widocznie

Marcia. Nikogo nie 
w lesie.
w tym lesie są kras-

czek i powiedziała:
— Idę, idę i na pewno przyniosę czu­

baty koszyk grzybów!
Sierpniowe popołudnie było ciche i 

upalne. Tego dnia Marcia wstała ra­
no, biegała i bawiła się z dziećmi. Gdy 
przyszła do lasu, samotność, cisza, cy­
kanie świerszczy, zapach sosen — 
wszystko to sprawiło, że główkę Mar­
ci ogarnęła senność i miała wielką o- 
chotę położyć się na mchu... Ale nie 
można.. Helenka czeka Chodzi więc 
Marcia, chodzi, a grzyby jakby na 
złość poukrywały się! Trzeba odpo­
cząć... posiedzieć trochę najpierw. Bę­
dzie miała lepsze oczy... Tylko na 
chwilę usiądzie...

Pod sosną była śliczna aksamitna po- 
duszeczka z mchu — Tylko na chwilę 
— powtarza Marcia i opiera senną 
główkę. — Tylko na chwilę — wycią­
gnie bose, zmęczone bieganiem nogi.

noludki — myśli Marcia. I przypomi­
na jej się bajka o Kopciuszku. Kto to 
pomógł Kopciuszkowi w pracy? Cza­
rodziejka, ptaszki? Ale to była bajka, 
a przecież tutaj... teraz...

W końcu zdumiona dziewczynka mó- 
wi głośno, choć jest sama na skraju 
lasu:

— To mogły zrobić tylko krasno­
ludki.

— Przedstawiam się, jestem krasno­
ludek! — zawołał nagle wesoły znajo­
my głos i z za drzew wyskoczył Micha­
łek.

— Ale spałaś mocno... Zabrałem ci 
koszyk, nazbierałem grzybów, posta­
wiłem, a ty nic nie słyszałaś. Stałem 
potem za świerkiem i czekałem!

— Dziękuję, Michałku! dziękuję! 
Chodź ze mną do mojego domu, opo­
wiemy Helence jak dobre krasnoludki 
dzieciom grzyby w naszym lesie zbie-
rają! St. Cz.

21?
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W przedszkolu
— Jadziu, jakie znasz ptaszki?
— Wróble, wrony, papugi, jaskółki... jaskól 

kl... aha, i jeszcze koty!
— A’eż Jadziu, dlaczego koty?
— Bo moja mamusia mówi na naszego 

kota: „Ładny ptaszek z tego kota. Ciągle 
się do słoniny zakrada”.

X X
Uspokoił matkę.

— To Jest naprawdę okropne, Karolku, że 
ja przez cały dzień muszę się gniewać na 
ciebie.

— Nie martw się mamusiu. Mnie to nic 
nie szkodzi.

(Foto: Record)

W siedzibie Ligi Nauczani,* urządzono wystawę rysynków uczniów szkół po­
wszechnych, liceów i instytutów technicznych z różnych okolic Francji. — 
Zdjęcie nasze przedstawia niektóre rysunki najmłodszych ueznić q szkoły 

powszechnej w Creuse (Somme)

X X
Roztargniona mama

— Mamusiu, Jaś zjadł mi moje większe 
jabłuszko.

— Smarkaczu jakiś! Zaraz mi zjedz to 
mniejsze, a większe oddaj Mani.

MYCIE NACZYN STOŁOWYCH bez pomocy płynu
PRESTO ” 1/2 GODZINY^

WYSTARCZY LEKKO TRZEĆ :
Trochę płynu “Presto” dowody... i już 
wszelki tłuszcz rozpuszcza się !

iNACIVNiA

Przy
pomocy

DDCQTfi wszystkojest 
g fiEO ■ W cz<jste i piękne

NIE POTRZEBA WYCIERAĆ
talerze, szklanki, półmiski itp ...
wszystko błyszczy !
A jaka oszczędność czasu !

NIE POTRZEBA SPŁUKIWAĆ
Już naczynia sq bez zarzutu ! 
zostawiacie je, by tylko ściekła 
z nich woda •

PO-14-101-P
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JEST TO SPECJALNOŚĆ LEVER

liczne zabawne obrazki. — Cena: fr. 350.—
Irena Jurgielewicz: HISTORIA O CZTERECH 

PSTROCZKACH. Piękna, niezwykle zajmująca po- 
wieść-bajka, której bohaterami są Kulka, Czubek, 
Jichy i Czarne Oczko, mieszkający na zieiencu pvu« 
nika Mickiewicza w Warszawie. Książka ta została 
napisana specjalnie w ten sposób, aby crziecko, 
zainteresowane treścią, nie mogło się od niej oder- 1 
wać, a czytając, poznało wiele ważnych wiado­
mości z przyrody. Prawie 200 stron tekstu. Licz­
ne zabawne kolorowe ilustracje. Książka odpo­
wiednia dla dzieci od lat 5 do 10. — Cena: 
fr. 395___

Jan Lechoń: HISTORIA O JEDNYM CHŁOP­
CZYKU i O JEDNYM LOTNIKU. Napisana przez 
znakomitego polskiego poetę, książka o przygodach 
polskiego chłopca, który został podczas wojny 
lotnikiem i otrzymał odznaczenie za swoją dziel­
ność. Liczne kolorowe rysunki. Wspaniała książ­
ka dla dzieci i młodzieży. — Cena: fr. 180.—

Ryszard Kiernowskl: 
WARSZAWY. Książka 
łatwym wierszem — 
przyjaciół z Warszawy,

PRZYGODY TRÓJKI Z 
ta opisuje — pięknym i 
przygody trójki młodych 
którzy podróżują 1 pożna-

ją Polskę. W tekście liczne rysunki oraz piękne 
zdjęcia fotograficzne, obrazujące różne części na­
szego Kraju. PRZYGODY TRÓJKI Z WARSZA­
WY stanowią nader interesującą i pożyteczną lek­
turę dla dzieci do lat 14. — Cena: fr, 25Q.-

Janusz Korczak: KRÓL MACIUŚ PIERWSZY. 
Wysoce interesująca 1 pełna przygód powieść fan­
tastyczna o chłopcu, który został królem. Książ­
ka odpowiednia dla dzieci do Jat 12. — Cena: 
fr. _______

Janusz Korczak: KRÓL MACIUŚ NA WYSPIE 
BEZLUDNEJ. Dalszy ciąg powieści KRÓL MA­
CIUŚ PIERWSZY, w którym dowiadujemy się o 
niezwykłych przygodach Maciusia wśród ludożer­
ców. — Cena: |r. 290.—

Kornel Makuszyński: SKRZYDLATY CHŁO­
PIEC. Niezwykle zajmująca powieść lotnicza dla 
młodzieży, napisana przez wybitnego pisarza pol­
skiego. — Cena: fr. 450.—

L. M. Montgomery: ANIA Z WYSPY. Piękąa ^|ff 
i interesująca powieść dla dziewczynek w wieky 
od lat 10 ido 15. — Cen*: fr. 250.— Aiotrd

Walery Przyborowski: OLSZYNKA GROCHOW­
SKA. Znakomita powieść historyczna dla młodzie­
ży, osnuta na tle Powstania 1831 r. — Z ilustra­
cjami. — Cena: fg, 450.—

Wymienione książki należy zamawiać na 
załączonym kuponie lub listownie, przesyłając 
jednocześnie należność według cen, podanych wy­
żej. Podana przy każdym tytule cena obejmuje: 
koszt książki, opakowanie, porto 1 ubezpieczenie. 
Na żądanie książki mogą być wysłane do Polski 
i wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. 
Prosimy o podawanie dokładnych adresów dru­
kowanymi literami.

UWAGA! Wysyłka zamówionych książek nastą­
pi w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej 
należności.

(Prosimy wyciąć, wypełnić i wysłać)

Do: „NARODOWIEC”, LENS (Pde-C). 
Proszę o nadesłanie mi następujących książek, 

które oznaczyłem krzyżykiem:

GWIAZDKOWA KOŁYSANKA 
MOJA WOLKA 
W WOJTUSIOWEJ IZBIE 
PIERWSZA CZYTANKA DLA DZIECI 
HISTORIA o CZTERECH PSTROCZKACH 
HISTORIA O JEDNYM CHŁOPCZYKU

I O JEDNYM LOTNIKU 
PRZYGODY TRÓJKI Z WARSZAWY 
KRÓL MACIUŚ PIERWSZY 
KRÓL MACIUŚ NA WYSPIE BEZLUDNEJ 
SKRZYDLATY CHŁOPIEC 
ANIA Z WYSPY 
OLSZYNKA GROCHOWSKA

Należność za wybrane książki w wysokości fr. 
..................................... przekazuje równocześnie na 
konto pocztowe LILLE Cyc 16657 — Journal „Na­
rodowiec”, LENS (P-de-C).
Imię i nazwisko ...eeeaeiee** 
(drukowanymi literami)
Dokładny adres • ... i •«««•« « ■ 
(drukowanymi literami)

18) (Ciąg dalszy)
Janek, rosnąc wśród nauK „ przykła­

du ojca, bezwiednie nabierał tego sa­
mego zamiłowania. — Będę zarabiał 
na życie i będę uczył biedaków, na 
warpiach — mówił sobie chłopak nie 
bez uczucia dumy, że z takim uzna­
niem przyjmują jego opowiadania. To 
też nie poszedł do pani Wolskiej w pią­
tek, nie poszedł nawet w niedzielę, na 
cały dzień bowiem zabrał go Mucha na 
Łagiszę, żeby się przed nim zamożno­
ścią rodziców pochwalić i dłuższą, niż 
zwykle, odbyć lekcję.

Ale w poniedziałek deszcz z wiatrem 
ciął od rana,; zimno, to przejmujące 
listopadowe zimno, zmroziło zapał Jan­
ka. Prócz sukiennej kurtki * nie miał 
cieplejszego okrycia. Jedyna koszula 
czarna była, jak sadze, bo na warpiach, 
wśród żużla, bielizna brudzi się pręd­
ko. Chłopcu, przyzwyczajonemu do 
czystości, coraz więcej czuć się dawał 
brak wygód, do których przywykł. 
Wyjątkowo piękna dotąd jesień dopo­
magała w znoszeniu wszystkich tych 
przykrości; teraz warpie rozmiękły od

deszczu, błoto wielkimi bryłami przy­
legało do nóg i do wybieranego surow­
ca; deszcz spływał po czole Janka, a 
umazanymi ziemią rękoma brzydził się 
dotknąć twarzy.

Napróżno Franek i przyzwyczajeni 
do niewygód towarzysze dodawali mu 
odwagi. Pomimo wysiłku woli, tak ma­
ło dnia tego zebrał surowca, że zysk 
z niego na chleb nie wystarczy... A 
przecież przyjdą mrozy, trzeba pomy­
śleć o kapocie lub przynajmniej o sta­
rej jakiej chustce, którąby się obwią­
zać było można. Posmutniał Janek. Na­
dzieja zdobycia sobie niezależnego sta­
nowiska zbladła, a wzamian wróciła 
pokusa szukania pani Wolskiej; wahał 
się jednak. Dopiero niespodziewany 
wypadek położył koniec duchowej roz­
terce sieroty.

Od pierwszej nocy spędzonej w cha­
cie Kuziora, zachował Poleski wdzięcz­
ność dla górników, nie zapomniał pocz­
ciwemu Antkowi, że go własną okry­
wał kapotą i jak brat tulił do siebie. 
Zabiegał też kilka razy na Łabęcką, 
spotkali się z Antkiem nieraz. Zniechę­

Zofia BUKOWIECKA

Historia o Janku górniku
l| Opowiadanie dla młodzieży

cony zimnem i nieopłacającą się pracą, 
wybrał się Janek w południe do chaty 
Kuziora z tajemną nadzieją, że może 
mu tam dobrą dadzą Ładę lub przy­
najmniej pozwolą ogrzać się przy pie­
cu i popieścić małą Zosie, którą polu­
bił od pierwszego w Dąbro ie noclegu.

Ale zaraz koło kanału posłyszał gło­
śną kłótnię i krzyki chłopaków, szar­
piących się między sobą.

— Puść mnie! — wołał młody gór­
nik, a Janek poznał głos Antka.

— Nie puszczę! — przez zaciśnięte 
zęby krzyczał drugi — nie daruję! na­
zwałeś mię złodziejem... nie daruję!

Teraz bito się już na dobre.
— Powiedziałem, żeś ukradł łań­

cuch z kopalni, bo wiem, że ty go wzią-

łeś!... ale puść mnie, bo, jak mi Bóg 
miły, kości ci połamię!...

— Połamiesz, albo i nie połamiesz! 
— krzyczał napastujący chłopak, i po 
chwilowym szamotaniu tak silnie u- 
derzył nogą w brzuch Antka, że ten się 
przewrócił.

W jednej chwili złodziej łańcucha 
gniótł kolanami piersi Kuziora, a ręko­
ma dusił za gardło.

Janek dopadł tymczasem do walczą­
cych. Odważny chłopczyna, nie namy­
ślając się długo, wskoczył n*> napastni­
ka i w braku innej broni paznokciami 
darł go po twarzy; biedne, małe, za­
wzięte kocie, nie pomny na to, że silny 
siedemnatoletni wyrostek mógł się o- 
krutnie na nim zemścić.

Ale zuchwała napaść Poleskiego 
przeważyła szalę zwycięstwa na stronę 
Antka. Złodziej, niespodzianie zasko­
czony, zwrócił się do Janka, którego 
niemiłosiernie okładał kułakami. Ku- 
zior tymczasem stanął na nogi i u- 
chwycił napastnika za gardło.

Po twarzy Janka płyi ęła jednak już 
krew od silnego uderzeń a pięścią. 
Zgiełk się robił coraz większy; nadbie­
gano ze wszystkich stron; za innymi 
przyszedł i strażnik. Tc położyło ko­
niec walce, ale było początkiem nie­
szczęść dla sieroty. Kuziora znali tu 
wszyscy, wszyscy świadczyli na nim; 
puszczono go zatem natychmiast. Zło­
dzieja odrazu przytrzymano.

— A ty co za jeden? — spytał Jan­
ka strażnik.

— Ja... ja... — jąkało wystraszone 
dziecko — ja zbieram surowiec na 
warpiach.

— Zbierasz surowiec, a bijesz się po 
drogach, włóczęgo! Powiedz, kto je­
steś,, a nie, to do kozy! — groził poli­
cjant.

— Z daleka jestem, proszę pana, aż

spod Łowicza... ale Antek zaświadczy, 
że nikomu krzywdy .lie robię.

Antek świadczy, gorąco ujmując się 
za sierotą, ale strażnik byl nieubłaga­
ny i mimo próśb Kuziora, mimo zaklęć 
Janka, zabrał malca do kozy.

Zbierający surowiec na warpiach zo­
baczyli z największym zdziwieniem, 
jak biednego Poleskiego prowadził 
strażnik do więzienia.

— Do więzienia? takiego uczciwego 
chłopca i za co? Za to. że bronił Ant­
ka od napaści pijaka Lrrbasa. który 
dawno już obiecywał go zabić. Nie, nie 
ma sprawiedliwości na świecie! — za­
decydowali przyjaciele Janka.

Ale biedny Janek nie słyszał ich na­
wet; ogłuszony, na pół przytomny, 
znalazł się nagle w drewnianej budzie, 
która służyła za tymczasowy areszt 
dla maloznacznych przestępców.

Teraz skończyły się dla niego wszel­
kie na przyszłość nadzieje. Któż wie, 
co z nim zrobią? Może okują w kajda­
ny, jak zabójcę, bo jednak tęgo podra­
pał Barbasa, podrapał aż do krwi!

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Życie w sowchozie wedle naocznego świadka
(Wyciąg z raportu, opartego na opowiadań iach b. księgowego w jednym z PGR ów 

na Dolnym ślgsku, który niedawno zbiegi z Polski)
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Stanisława Kostki
Judyty
Leopolda

> Ilość i struktura administracyjna 
Państw. Gosp. Rolnych

Państwowych Gospodarstw Rolnych w 
Polsce'jest około 8.000. Ogólne kierownictwo

Oplata za ,,Narodowca"
Na okres jednego roku fr. 

„ „ 6 miesięcy fr.
„ „ 3 miesięcy fr.

wynosi:
3.100.—
1.600.—

840.—

Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

► Echa Dnia 4
Krawatowi grozi zagłada! Taki oto 

okrzyk trwogi podnieśli w tych dniach 
fabrykanci tej ozdoby odzieży męskiej. 
I dalejże wyliczać „z ołówkiem w rę­
ku”, że fabrykacja krawatów spadła z 
miliona tuzinów w roku 1935 na pół 
miliona tuzinów w roku 1951. Ilość fa­
bryk wyrabiających krawat;7 zmniej­
szyła się w tym samym czasie o 127!

Okrzyk trwogi fabrykantów krawa­
tów, poprzedziły inne. Moda męska w 
ostatnich 50 latach odrzuciła bowiem 
cały szereg rekwizytów, uchodzących 
dziś conajmniej jako śmieszne. Zginął 
bezpowrotnie monokl; sławne getry 
przeszły do historii, używa ich jeszcze 
tylko wojsko ze względów praktycz­
nych. Przepiękne kamizelki w kratkę z 
ozdobnymi guzikami służą jeszcze do 
ubierania „wesołków” w teatrach ama­
torskich. Młodsi nie pamiętają już, 
sztywnych niczym deska, przodków’, 
koszul i mankietów'. Nieodstępna u 
elegantów w 1900 roku laska wycho­
dzi z użycia, jeżeli nie służy do pod­
pierania kalekom i inwalidom. Ręka­
wiczki, ongiś świadczące o elegancji, 
czeka nie lepszy los... ludzie gubią je 
zbyt często. Z parasolem nie lepiej. Za­
stąpił go płaszcz nieprzemakalny. Ka­
pelusz oddawna jest wypierany przez 
zwolenników „nowej mody”, chodzenia 
z gołą głową. Obecnie kolej przyszła na 
krawaty, którymi nowoczesna mło­
dzież pogardza, demonstrując w okre­
sach letnich rozpięte pod szyją koszu­
le, wypuszczone na spodnie.

Krawat, ostatni rekwizyt mody mę­
skiej zagrożony! Jeżeli ozdoba ta nie 
utrzyma się, mężczyznom nie pozosta­
nia zatem już nie z garderoby" co 
byłoby typowo męską własnością. Spo­
dnie bowiem od kilku lat stały się nie­
odłączną częścią toalety... damskiej..

Ale pocieszmy się, Fabry kanci kra­
watów, niczym ów Almanzor z Grena­
dy bronią się jeszcze zaciekle i połą­
czywszy swe wysiłki z fabrykantami 
kapeluszów, liczą bardzo wiele na 
„święto ojców”, które mają zamiar 
zorganizować, że uda się jeszcze urato­
wać resztki ginącej mody męskiej.

J. U.

Przedłużenie francusko-holenderskiej 
umowy handlowej

PARYŻ. — Po wielu tygodniach przygo­
towań, przedłużona została ponownie fran- 
cusko-holenderska umowa handlowa na dal­
szy okres 6 miesięcy. Umowa została para­
fowana w Paryżu dnia 31 października.

Wymiana surowców została utrzymana 
na poprzednim poziomie. Wywóz zaś holen­
derski do Północnej Afryki, departamentów 
i terytoriów zamorskich oraz państw złą­
czonych z Francją, ustalony pierwotnie do 
31 grudnia 1952 roku został przedłużony do 
31 marca 1953 roku. Nie wprowadzono żad­
nego ograniczenia co do wywozu do tery­
toriów Unii francuskiej, wobec czego wy­
wóz został utrzymany w 100% przewidzia­
nych przydziałów. Wywóz francuski do Ho­
landii nie doznał żadnych ograniczeń.

Rzuciła się pod motorówkę
Alenęon. — 27-letnia pani Thebault rzuci­

ła się w chwili przygnębienia pod nadjeżdża­
jącą motorówkę w Flers-Laval. Ciężko ran­
ną przewieziono do szpitala w Laval. Despe- 
ratka posiada dwoje małych dzieci.

nad nimi 
tworaone 
PGR-ów 
PGR-ów, 
łom tym

sprawuje Min’sterstwo PGR’ów, u- 
w maju 1951 r. Ministerstwu 
podlegają Zarządy Okręgowe 

tym zaś Zespoły PGR-ów. Zespo- 
z kolei są podporządkowane l>oje-

dyńcze PGR-y. Każdemu Zarządowi Okręgo­
wemu PGR-ów podlega około 30 do 50 Ze­
społów, każdy Zespół nadzoruje od 5 do 100 
Państwowych Gospodarstw. Na czele zespo­
łów stoją dyrektorzy, którzy do swojej po­
mocy mają sztaby urzędników. Wszyscy dy­
rektorzy zespołów są członkami Partii. Czę­
sto się zdarza, że nie posiadają oni facho­
wych kwalifikacji.

Na czele każdego majątku państwowego 
stoi kierownik, który ma do swojej pomocy 
kalkulatora, brygadiera polowego, magazy­
niera 1 księgowego. Gospodarka PGR-ów 
prowadzona jest na zasadzie tak zwanego 
„rozrachunku gospodarczego ’. Gotówka mu­
si być niezwłocznie odprowadzana do powia­
towego oddziału Banku Rolnego. Raporty

kasowe muszą być przygotowywane do 15 
dnia miesiąca za każdy miesiąc poprzedni. 
Na podstawie tych raportów Zespoły przy­
gotowują je do Zarządu Okr. PGR-ów# Dwa 
razy w tygodniu przypadają dni sprzedaży 
produktów. Wypłaty odbywają się miesięcz­
nie. Na swoje drobne wydatki PGR nie nip­
ie zatrzymać więcej niż 50 zł. Nad całością 
gospodarki sprawują kontrolę specjalni kon­
trolerzy Ministerstwa PGR-ów, dużą rolę też 
odgrywa Partia, Urząd Bezpieczeństwa i 
Specjalna Komisja do Walki z Nadużyciami. 
Księgowość jest bardzo skomplikowana, — 
Księgi rachunkowe zawierają około 4.500 
różnych p'ozycji. System księgowości oparty 
jest ńa wzorach sowieckich.

Warunki pracy
Praca trwa w lecie 11 godzin dziennie, z 

półgodzinną przerwą na śniadanie, półtora­
godzinną na obiad i •ółgodzinną na podwie­
czorek. Obiad nie jest przywożony robotni­
kom na miejsce ich pracy, to też muszą oni 
wracać do PGR-u, nawet jeżeli pracują da­
leko. W zimie praca trwa tylko 6 godzin 
dziennie: od 8 rano do 2 po poł. Niektórzy 
pracownicy muszą jednak pracować znacznie

Zmiana przepisów mieszkaniowych w Polsce
Stosownie do obowiązujących prze-1 wych zakładów przemysłowych, za- 

’ ' - - • •' miast budować nowe domy, ucieka siępisów istniały dotychczas dwie głów-
ne kategorie mieszkań : mieszkania 
służbowe i pracownicze.

Rozporządzenie Rady Ministrów o- 
głoszone w „Dzienniku Ustaw” Nr. 29 
poz. 196, 1952 wprowadza nową kate­
gorię mieszkań tak zw. mieszkania 
zakładowe.

Zmiana przepisów mieszkaniowych 
potwierdza fakt, że budownictwo mie­
szkaniowe w Polsce nie rozwija się w 
parze z rosnącymi potrzebami. Reżim 
chcąc zapewnić minimum warunków 
mieszkaniowych robotnikom kluczo-

do wydawania przepisów, które w 
praktyce nic innego nie oznaczają jak 
nędzę i poniewierkę tysięcy rodzin, 
które zostaną wyrzucone z domów, u- 
znanych za „mieszkania zakładowe”. 
Rodziny te pewnie udadzą się do miej­
scowej Rady Narodowej o przydział 
innego mieszkania. Odmowa takiego 
przydziału równać się będzie w prakty­
ce deportacji do innej miejscowości.

Warto w końcu zaznaczyć, że co­
dzienna prasa krajowa nic nie pisze o 
tych nowych przepisach mieszkanio­
wych.

dłużej. Stajenny wstaje o godz. 4 rano i 
pracuje do godz. 10 wiecz. Poza niedzielą nie 
widzi on swojej rodziny cały tydzień. 6 pa­
stuchów utrzymywało porządek w oborach, 
karmiło i doiło 300 krów.

Większość prac jest normowana. Normy 
te jednak nie wypływają z praktyki, a są 
wyznaczane z góry, to też robotnik nie wy­
konuje więcej jak 70—80 ustalonej normy 
dziennie. Wypełnianie normy w 100 procen­
tach zwyczajnie polega na konszachtach z 
kalkulatorem, który wypełniając kwestiona­
riusze, zapisuje większy procent wykonania 
od tego ,który osiągnięto rzeczywiście. — 
Skutki tego są takie, że prace, które w te­
orii są zakończone, prowadzone są jeszcze 
przez parę dni potem.

Wykroczenia przeciwko dyscyplinie pracy 
są surowo karane. Za 1-godztnne spóźnienie 
do pracy udzielana jest ustna nagana, za 2- 
godzinne spóźnienie nagana pisemna. Jeżeli 
robotnik nie stawi się do pracy przez 3 dni, 
bez wykazania się świadectwem lekarskim, 
potrąca się mu zarobek 6-dniowy. Za nieo­
becność ponad 3 dni robotnik idzie pod sąd. 
Sąd wydaje orzeczenie, że robotnikowi ta­
kiemu należy potrącać przez 3 do 6 
miesięcy 15 do 20 proc, jego zarobku. Nie­
stawienie się do pracy bez świadcewa lekar­
skiego przez okres dłuższy niż 1 tydzień ka­
rane jest 6 miesiącami obozu pracy.

Place i nadużycia
Wynagrodzenia są bardzo kiepskie. Pensja 

kierownika PGR-ów w zależności od wielko­
ści majątku waha się od 510 do 570 zł., plus 
nieznaczny dodatek za kierownictwo; pensja 
księgowego od 400 do 510 zł., pensja bryga­
dzisty wynosi około 450 zł., kalkulatora od 
320 do 420 zł. Przy tak niskich zarobkach 
kierownictwo radzi sobie tak zw. „zarobka­
mi z boku”. Polegają one najczęściej na po­
dawaniu niższych zbiorów od rzeczywistych 
i sprzedawaniu „nadwyżki” po cichu, na 
czarnym rynku. Stosowane też jest zaniże­
nie planów, które polega na zwiększeniu owej 
„nadwyżki” i uzyskaniu w dodatku premii 
produkcyjnej. Premie produkcyjne, wokół 
których robi się tyle szumu, są wręcz śmie­
szne. Wypłacane są one kwartalnie lub rocz­
nie i nie przekraczają, poza miesiącami let­
nimi 20 zł. kwartalnie. Wobec tak niskich 
zarobków daje się odczuwać poważny brak
robocizny szczególnie w okresie zbiorów.

Propaganda reżimowa usiłuje zakryć
szwindel wyborczy

Przedstawiony wyżej 
sowchoźnej nie jest, jak

obraz gospodarki 
widać, zachęcający.

Osobny statut chroni pracowników, 
pracujących najemnie u siebie w domu

T. zw. „travailleurs a domicile”, czy- 
pracownicy, wykonujący prace dla

pracodawcy u siebie w domu (krawcy, 
szwaczki itp.) są objęci osobnym sta­
tutem. Przypomina o tym komunikat 
Ministerstwa Pracy, który poda je:

„Każdy kierownik przedsiębiorstwa, 
każdy pośrednik, zatrudniający pra­
cowników u nich w domu, powinien 
złożyć deklaracje u inspektora pracy. 
Powinien posiadać rejestr, zawierają­
cy nazwiska, imiona, wiek i adres tych 
pracowników i ich pomocników. Jeden 
pracownik domowy nie może zatrud­
niać więcej jak jednego pomocnika.

Pracownicy domowi powinni i otrzy­
mywać zarobek, równający się conaj-

mniej minimalnemu zarobkowi gwa-
rautowanemu ”,

Za niezastosowanie się do tych zo­
bowiązań, grozi kara.

Do płacy, równającej się conaj­
mniej minimalnemu zarobkowi gwa­
rantowanemu, dochodzą:

Suma, odpowiadająca kosztom zawo­
dowym.

Zasiłek, równający się 4% zarobku, 
przed potrąceniem na ubezpieczenia 
społeczne, jako odszkodowanie za płat­
ny urlop.

Dodatki te powinny być wyszcze­
gólnione na kwicie zarobkowym.

Po wszelkie informacje zwracać się 
do kompetentnego inspektora pracy.

Warszawa. — Propaganda reżimowa bre­
dzi dalej kłamstwa o „froncie narodowym”, 
chociaż wybory już minęły. Pragnie się w 
ten sposób odwrócić uwagę od oszustwa, ja­
kim był cały ten „front narodowy”. Z po­
danych statystyk ciekawą jest chyba tylko 
liczba uprawnionych do głosowania w po­
szczególnych 67 okręgach wyborczych. Poda­
no więc liczbę wyborców w poszczególnych 
okręgach jak następuje :

Okręg 1. m. st. Warszawa 650.620; 2. Pru­
szków 313.673; 3. Mińsk Mazowiecki 207.853; 
4. Płock 243.217; 5. Pułtusk 192.297; 6. Prza­
snysz 203.892; 7. Siedlce 173.824; 8. m. Łódź 
452.928; 9. Pabianice 183.960; 10. Zgierz 
251.481; 11. Piotrków 318.164; 12. Skiernie­
wice 187.776; 13. Bydgoszcz 269.568; 14.
Inowrocław 235.826; 15. Włocławek 196.154; 
16. Grudziądz 226.449; 17. Poznań 237.837; 
18. Kalisz 221.682; 19. Ostrów Wlkp. 213.841; 
20. Gniezno 232.644; 21. Leszno 259.029; 22. 
Szamotuły 212.859; 23. Kielce 301.057; 24. 
Ostrowiec św. 266.490; 25. Radom 297.558; 
26. Jędrzejów 182.002; 27. Radzyń 239.966; 
28. Chełm 200.360; 29. Zamość 254.655; 30. 
Lublin 370.862; 31. Łomża 238.442; 32. Bia­
łystok 191.846; 33. Ełk 175.128; 34. Olsztyn

221.871; 63. Chrzanów 274.222; 64. Rzeszów
233.550; 65. Tarnobrzeg 179.404; 66. Jaro­
sław 254.725; 67. Krosno 237.025.

Robotnikom rolnym powodzi się gorzej niż 
służbie folwarcznej przed wojną. Ogólny re­
zultat — deficyty, o których wiele mówiono 
na VII Plenum KC PZPR. Według planu re­
żimu PGR-y miały być wzorem postępowe­
go rolnictwa, w praktyce jednak jest do te­
go bardzo, a bardzo daleko.

Gdy uczniowie 
zwiedzają wystawę
Na wystawie sprzę 

tu kolejowego, odby­
wającej się w Pary­
żu, fotograf podchwy 
cił chwilę, gdy ucznio 
wie, którzy przybyli 
na wystawę po nau­
ce, oglądali z wielkim 

zainteresowaniem 
tajniki lokomotywy.

(Foto: Record)

Odwadnianie bagien kuwaskich

Poświeceme sztandaru polskiego 
w Montbard

254.852;
322.209;
166.684;
207.644;

35. Kętrzyn 189.725; 36. Gdańsk
37. Gdynia 283.424; 38. Koszalin

39. Szczecinek 142.657; 40. Szczecin
41. Stargard Szczeciński 152.286;

42. Gorzów Wlkp. 142.542; 43. Zielona Góra 
216.930; 44. Wrocław 263.929; 45. Wrocław
184.413; 46. Kłodzko 194.304; 47. Jelenia Gó­
ra 210.416; 48. Wałbrzych 246.555; 49. Prud­
nik 301.731; 50. Opole 229.283; 51. Katowice 
313.811; 52. Zabrze 213.357; 53. Bytom
273.659-; 54. Gliwice 296.697; 55. Bielsko- 
Biała 285.345; 56. Sosnowiec 301.124; 57.
Częstochowa 190.780; 58. Kraków 276.791; 
59. Nowy Targ 239.771; 60. Nowy Sącz 
211.354; 61. Tarnów 188.851; 62. Oświęcim

Białystok. — Na skraju doliny dziko pły­
nącej rzeki, Biebrzy, wylewającej stale 
wskutek wysokiego poziomu wody i nieure­
gulowanych brzegów ciągną się na prze­
strzeni 7 tys. ha bagna, zw. „Kuwasy". Od 
odwodnienia bagien kuwaskich rozpoczyna 
się wielka akcja meliorowania doliny Bie­
brzy i Narwi. W jej wyniku 250 tys. ha ba­
gien zamieni się w przyszłości w wysokodaj- 
ne łąki .pastwiska i żyzne grunty orne, co u- 
możliwi miejscowej ludności wiejskiej zapro­
wadzenie na wielką skalę hodowli bydła i 
podniesie jej dobrobyt.

W celu odwodnienia i nawodnienia Kuwa- 
sów zaplanowano budowę systemu kanałów, 
umożliwiających spływ nadmiaru wody z 
bagien do rzeki Biebrzy, a dla celów nawod­
nienia zaprojektowano podniesienie poziomu 
wody w pobliskim Jeziorze Rajgrodzkim o 
1,5 m.

Prace przy podwyższaniu lustra wody Je­
ziora Rajgrodzkiego oraz przy budowie ka­
nałów trwają już w całej pełni.

W Jezioro Rajgrodzkie potężne kafary 
wbiły pale i przygotowały podstawy do 
wzniesienia mocnych, betonowych zapór. — 
Wielkie koparki pracują przy budowie ka­
nału, rozgałęziającego się na trzy odnogi. — 
Dwie z nich odprowadzać będą wodę z ba­
gien kuwaskich. a jedna zasili w wodę po­
wstałe na bagnach łąki i pastwiska. Szero­
kość głównego kanału wynosi 30 m., głębo­
kość 10 m. Kanałem tym będą mogły pły­
nąć nawet większe statki rzeczne.

Ponieważ woda z Jeziora Rajgrodzkiego 
nie wystarczy do nawodnienia całości bagien

kuwaskich, projektuje się 
przyszłości również wód 
Jegrznia, Wigry, z jezior 
walskich, a nawet z rzeki

wykorzystanie w 
z jezior : Ełk, 
augustowsko-su-

_______  . _ Czarnej Hańczy.
Pomiary potrzebne do tych prac, są już wy-
konane. Obecnie sporządza się projekty 
wstępne. -

Na południe od Biebrzy, gdzie rozciąga się 
dolina Narwi, rozpoczęte są już prace przy 
regulacji rzeki Supraśl —- dopływu Narwi. 
Reguluje się również rzekę Nerośl i rzekę 
Orlanka.

HUMOR KRAJOWY

Rewelacyjny wynalazek
Jeden z uczonych sowieckich, zastępca Mi 

czurina, zrobił rewelacyjny wynalazek. Skrzy 
żował jabłonkę z psem jamnikiem z nastę­
pującym rezultatem: jabłonka rodzi wspa­
niałe owoce, sama się podlewa j sama szcze­
ka na złodzieja.

Koreańczyk
W Warszawie znowu odbywała się wielka 

zbiórka na rzecz biednych Koreańczyków.
Wieczorem tegoż dnia przychodzi do do­

mu synek warszawskiego robotnika i woła
od progu:

— Tatusiu! Widziałem Koreańczyka!
— Co też ty za głupstwa mówisz —

parł ojciec. — Czy był żółty? 
— Nie — odpowiada synek. 
— A więc po ozem go poznałeś? 
— Ależ tatusiu, przecież on był 

w twoje niedzielne spodnie.

od-

ubrany

święto Wszystkich świętych Polacy w 
Montbard obchodzili tego roku bardzo uro­
czyście, z okazji poświęcenia sztandaru Pol­
skiego Stowarzyszenia Rady Rodzicielskiej, 
przy udziale licznych miejscowych przedsta­
wicieli i członków Zrzeszenia Kombatantów 
Polskich. Uroczystość rozpoczęto wprowa­
dzeniem sztandaru do kościoła polskiego 
przez prezesa kombatantów, p. Kazimierza 
Kaczorowskiego w asyście p. Kłódka, pani 
Chrząstek i panny Opicia Feliksy jako 
chrzestnych oraz z wszystkimi prawie Pola­
kami w Montbard. Przemówienie okoliczno­
ściowe wygłosił oraz dokonał poświęcenia 
sztandaru ks. dr. Czesław Wędzioch S.A.C. 
Mówca przypomniał zebranym szczytne cele 
Zrzeszenia, którego symbolem jest ich sztan­
dar. Matka Boska Częstochowska, której 
obraz umieścili na frontowej stronie sztanda­
ru, ma im przypominać Boga i Ojczyznę, 
Wiarę 1 wierność ideałom Polaka-katolika.

Myśliwy zastrzelił się, 
bijać sąsiada karabinem

ANGOULEME. — Rolnik Alexis Libaux, 
lat 54, z Ronsenac, posprzeczawszy się z są­
siadem, Gustawem Rocher, pobił go kolbą
nabitego karabinu. Kołba złamała się na
dwie części. W tym momencie padły strzały 
i obydw.e kule ugodziły Libaux w piers’, po­
wodując natychmiastową śmierć. Równoeze- 
śnie pobity Kocher, padł bez przytomności.

11 milionów fr. ukradziono Amerykanom
Meaux. Włamywacze zakradli się w

ciągu nocy do składnicy towarów, należą­
cych do władz amerykańskich w Vaires-sur- 
Mame i zabrali z niej kilkaset zegarków i a- 
paratów fólograFicłżriyćh, ’ których wartość 
jest obliczana na około 11 milionów fr.

Włamywacze nie pozostawili po sobie żad­
nego śladu.

Po uroczystej Sumie wszyscy udali się ze
sztandarem na cmentarz, gdzie przy grobach 
poległych Rodaków, przed nowoufudowanym 
pomnikiem odmówiono wspólne pacierze.

Kościół, sztandar i Pomnik Poległych Ko­
daków są dla Poliaków w Montbard ogniwa­
mi zjednoczenia narodowego i współpracy 
dla dobra tamtejszej kolonii polskiej i Oj-

dotowania

100

czyzny. Uczestnik.

Kobieta powiesiła się w areszcie policyjnym
Quimper. — Katarzyna Le Moal, lat 54, 

zatrzymana w areszcie policyjnym na sku­
tek kradzieży powiesiła się w nocy na 
drzwiach swojej celi, używszy do tego celu 
sznura, ukręconego z fartucha.

Przygody Rafała Pigułki
Handel id^ie słabo 
I Kajał się, nudzi. 
Czeka z twarzą bladą 
Spogląda na ludzi.

Nie cHcą ceramiki?
Raf się stuka w głowę: 
„Zrobię okaziki 
„Wykopaliskowe”...

Wszystko szybko zbija
1 na nowo klei.
Tłum się wnet przewija — 
To rzeczy z... Pompei.

100
1

too

Kun unędowy walut 
Dolar amerykański . , 
Dolar kanadyjski . , 
Franków belgijskich « 
Funt angielski . . . 
Franków szwajcarskich 
Gulden holenderski , 
Korona szwedzka , t 
Korona duńska t « « 
Marka niemiecka « « 
Lirów włoskich . , .

giełdowe
tagmniczuych :

850.—
363.—

e e e ł « • 699.75
«««««* »to.—
« « e • « « 8003.50

82 85 
6820 

.,,««« 60,70

.......................... 84-- 

.......................... 56,45

Kurs walut la^ranicinych na wolnym rynku :

Foł’r/.e<i mu »V dn. 10 11

l Dolar anieryk. . . < « «
Fr. fr.

394.—
Fr. fr.

393.—
1 Dolar Kanad. . . « . , 396.— 395.—
1 Funt angielski . . « « « 995.— 1.000.—
1, Floren holederskl . « , 96.— 96.—
1 Frank szwajc.................... ..... 92.50 92.25
1 Frank belgijski . . . « 7.40 7.40
1 Korona duńska . . . « 45- 45.—
1 Korona szwedzka . . . , 64.— 64.—
1 Marka niemiecka . . . . 82.- 82.—
1 Peseta hiszpański , . , 7,90 7,90
1 Peso argentyński . . . 16.- 18.—

Złoto i monety złote i
przednio *V dn. 10 11

Czyste złoto (1 gr.) . . .
Fr. fr.

490.—
Fr. fr.

485.—
20 Fr. franc, (w zlocie) . . 3.760.— 3.740.—
LU Fr. franc, (w złocie) . . 2.0.35.— 2.030.—
20 Fr. szwajc. (w złocie) 3.670.— 3.640.—
Funt ang. (w złocie) . . . 4.560.— 4.530.—
Pół Funta ang.......................... 2.140.— 2.110.—
20 Doi. ameryk. (w złocie) . 18.360.— 18.240.—
10 Doi. ameryk. (w złocie) . 8.840.— 8.760.—
5 Doi. ameryk. (w złocie) . 4.480.— 4.430.—
20 Marek niem. (w złocie) . 3.920.— 3.90U.—
10 Florenów hol. (w zlocie) . 3.370.— 3.340.—

515) (Ciąg dalszy)
Mignon zbladła na twarzy.
— Policja? Jeszcze ona nie ma mnie 

w swoich rękach.
— Wierzysz może pani, że tym ra­

zem uda się jej również tak łatwo, jak 
wówczas w Londynie? Możesz pani po­
legać na Rolf Rolfsie. Powiem policji 
co ma czynić. Już nie potrafisz pani nic 
zdziałać przeciwko Hardingowi ?

Mignon pochyliła się w dół i w 
mgnieniu oka włożyła na palec pierś­
cień.

— Baczność Rolfie, ona ma na palcu 
trujący pierścień — zawołał Tom Her- 
wart.

Rolf Rolfs podskoczył ku zbrodniar- 
ce i schwycił ją za rękę. Silnie ją skrę­
cił i zmusił Mignon do posłuszeństwa.

Zagryzła wargi, aż do krwi.
Mignon postanowiła skończyć ze so­

bą. Lepiej umrzeć, niż wspaść w ręce 
policji, która nie poskąpi więzienia.

— Czemu włożyłaś pani na tę nocną 
wyprawę pierścień ?

— To jest w mym zwyczaju — pe­
wien przesąd.

— Ho, ho — Rolf Rolfs jest zbyt 
mądry, żeby można było go, aż tak na­
brać. Tym pierścieniem chciałaś pani 
uśmiercić Annę Marię. Ja znam się do­
skonale na tego rodzaju pierścieniach, 
które posiadają w swym wnętrzu tru-

jący jad. A teraz pragniesz pani tym 
samym narzędziem uśmiercić siebie? 
Nie chcesz odpokutować tu, na ziemi 
za swe grzechy ?

Mignon uśmiechnęła się ironicznie.
— Szatanie!
— Czemu tak groźnie panno Faga- 

ret. Jestem zadowolony, że przypadko­
wo wpadłem do Sibenbuchen i zdoła- 

। łem uratować życie Anny Marii. Nie, 
nie uda się pani popełnić samobójstwa; 
śmierć, to zbyt lekka dla pani kara — 
my tu obmyślimy coś znacznie lepsze­
go.

i — Tak, koniecznie! —zawołał roz­
goryczony Treuman, który był gotów 
rozszarpać na miejscu nieprzyjaciela.

— Już nie będzie zawadą w drodze.
Rolf Rolfs skinął głową.
— Sam już to wszystko załatwię o- 

I becnie, zaprowadzimy naszą zbrodniar 
kę do piwnicy, gdzie będzie siedziała, 

I aż do przybycia policji. Zaraz porozu­
miem się z komisarzem i poinformu­
ję go o stanie sprawy.

— Nie długo będziesz się pan cie­
szył swym zwycięstwem! — zawołała 
I Mignon i potrząsnęła kajdanami, które 
krępowały jej swobodę.

— Czy wierzysz pani w swe słowa?
— Strzeż się pan, panie Rolf Rolfs 

mej zemsty. Ja potrafię być bardzo 
okrutna!

MIŁOŚĆ $
ZWYCIĘŻA

Nienawiść^
— Wiem o tym, ale ręczę pani, że 

już nie będziesz niebezpieczną. Obliczy­
łem sobie i doszedłem do wniosku, że 
minimum otrzymasz pani dwadzieścia 
pięć lat więzienia.

— Diable — szatanie!
— Nie trzeba było występować do 

walki z Rolfsem.
— Ach pan jesteś katem mego życia. 

Pan uprowadziłeś Witolda Waldmana 
i tym samym uniemożliwiłeś mi przy­
kuć do siebie barona Kronberga.

— To nie była przyczyna mego kro­
ku. Wasza wzajemna miłość jest mi 
najzupełniej obojętna. Nie ruszyłem 
was, dopókiście nie występowali prze­
ciwko Hardingowi, ale tu byłem bez­
względny. Zabrałem wam dziecię, bo 
wiedziałem, że macie zamiar uczynić 
zeń narzędzie zemsty.

— A więc pan uprowadziłeś je z 
klasztoru?

— Tak, ja to uczyniłem. Jedyńie 
przy boku swego ojca chłopiec potrafi 
żyć. Gdyby był u pani, zatruta by zo­
stała jego młoda dusza.

Mignon uśmiechnęła się.
— Gdy tylko będę wolna, wystąpię 

do walki z panem, panie Rolf Rolfs i 
biada panu jeśli się spotkamy. Będę 
bezlitosna — oko za oko, ząb za ząb!

— Śmieję się z tego wszystkiego!
Mignon próbowała wydostać się z 

pokoju i uciec, dokąd ją oczy poniosą.
Rolf Rolfs miał się jednak na bacz­

ności i nie spuszczał jej z oczu. Posta­
nowił skończyć wreszcie z tą nędzną 
kobietą, która tyle złego zrobiła.

Mignon Fagaret zmieniła nagle swą 
taktykę.

— Zlituj się pan nade mną. Zwolnij

mnie pan z więzienia, a przyrzekam, że 
już nigdy nie będę wam przeszkadzała.

Rolf Rolfs złośliwie uśmiechnął się.
— Dumna Mignon Fagaret klęczy 

przede mną na kolanach?
Mignon zagryzła wargi. Obawa 

przed karą wzięła jednak górę nad pus­
tą dumą.

— Zlituj się pan nade mną! Błagam 
pana, wypuść mnie na wolność, panie 
Rolf Rolfs!

Detektyw zmierzył swym bystrym 
wzrokiem postać nędznicy; oświadczył 
stanowczym głosem:

— Na wolność? O, nie! Nie znam w'i 
tym wypadku żadnej litości. I pani nie ‘ 
litowała się nad Fredem Hardingiem i 
jego żoną. Odpokutujesz pani za da- j 
wne postępki, za zbrodnicze czyny któ 
re przejmują grozą serce człowieka.

Mignon Fagaret przymknęła nawpół! 
nieprzytomnie oczy. Zastanawiała się ' 
nad swoim położeniem.

Żaden z mężczyzn nie znał litości. 
Wszyscy są srodzy, a ich twarze są 
strasznie groźne.

Stary Treuman okazał się najbar­
dziej gorliwym. -

— O ile pan ją wypuścisz panie Rolf 
Rolfs, potem, jak nam się wreszcie u- 
dało ją schwycić i unieszkodliwić, za-' 
pewniam pana, że ją zabiję. Moje ręce i 
nie zadrżą przy tej zbrodni. Niechaj ।

poniosę srogą karę, ale będę pewny, że 
ta bestia nie żyje, że nie zaszkodzi 
Hardingowi.

Rolf Rolfs śmiał się dobrodusznie.
— Nie irytujcie się ojcze Treuman. 

Jp jej nie wypuszczę.
Treuman nachylił się i szepnął Rolf- 

sowi do ucha:
— Sam obejmę wartę i ręczę panu, 

że ona nie wydostanie się z moich rąk.
Inni lokaje, jak również Tom Her- 

wart także złożyli oferty i oświadczyli, 
że są gotowi do spełnienia tak ważnej 
misji.

Rolf Rolfs wybrał z pośród kandy­
datów dwóch barczystych młodzień­
ców, którzy mieli pomóc staremu Treu- 
manowi.

Mignon Fagaret nie stawiała żadne­
go oporu.

ROZDZIAŁ 246.
W sprawie dziecka.

— Mój Boże, jak pani wygląda! 
Wejdź pani do naszego mieszkania. 
Wypij pani szklankę gorącej kawy i 
zjedz kawałek chleba. Widzę, że pani 
ledwie stoisz na nogach.

Kierowniczkę zakładu dla głuchonie­
mych wprowadziła do wnętrza pokoju 
osłab;oną Adelajdę i posadziła ją na 
krześle.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Trzecie zwycięstwo piłkarzy francuskich

(i

1 Wiadomości miejscowe z różnych stron
Francja — Irlandia Północna 3:1 Wzniosła uroczystość katolicka 

francusko - polska w Calonne-Lievin
Paryż. — We wtorek .11 listopada na sta­

dionie Colombes pod Paryżem, reprezentacja 
piłkarska Francji pokonała reprezentację 
Irlandii Północnej 3:1. 
Mecz rozegrany wobec 
kilkudziesięciu tysięcy 
widzów, oczekiwany z 
wielkim zainteresowa- 
n em, potwierdził wielką 
wartość piłkarstwa fran­
cuskiego, zwłaszcza że 
przeciwnik był tym ze­
społem, który osiągnął 
wyniki nierozstrzygnię­
te w grach z reprezen­
tacjami Szkocji 'i Anglii. 
Zwycięstwo to nab era 
tym większego znacze­
nia, że zostało wywal­
czone przez zespół, z 
którego dwóch graczy, 
Cisowski i Bonifaci zo­
stało okaleczonych, tak 
że byli bez pożytku dla 
drużyny. Bonifaci nawet 
teren opuścił. Zastąpił 
go Baratte.

Po odegranych hym­
nach, powitaniach, grę 
rozpoczęli Irlandczycy.
Już po kilku zagraniach widać, że zespół 
francuski jest lepszy, gra celowo, dobrze 
kombinuje. Osowski mądrze prowadzi atak, 
z którego raz Strappe, raz Ujlaki posyłają 
silne bomby na bramkę irlandzką.

W 14-ej minucie bramkarz gcści wyjaśnia 
wspaniale niebezpieczny mement pod swą 
bramką po strzale z narożnika. Atak fran­
cuski zaczyna gościć pod bramką irlandzką.

Cisowski okaleczony
Bramkarz gości ma pełne ręce pracy. Każ­

dej chwili należy oczekiwać zdobycia bram­
ki przez zespół francuski. Przewaga gospo­
darzy jest tak wielka, że nie przypuszcza 
się, by goście długo ten napór utrzymali 
Zdobywcą bramki jest Ujlaki. Krótko potem 
zostaje okaleczony CISOWSKI. Gracz scho­
dzi z boiska. Zastępuje go Baratte. Dwie mi­
nuty później opuszcza boisko Bonifaci, do­
tąd naj’epszy gracz na boisku. W podskoku 
do piłki i zderzeniu z przeciwnikiem nadwy­
rężył on sobie ścięgno, i stał się nieużytecz­
ny. W 30 minucie Cisowski powraca na te­
ren i przejmuje stanowisko kierownika ata­
ku. Baratte, który grał dotąd na środku ata­
ku, przechodzi do pomocy.
Kopaczewsld zdobywa drugą bramkę

Zespół francuski zwiększa jeszcze tempo 
gry. P łka idzie od Cisowskiego do Strap­
ped, który widząc że sam nie będzie mógł 
jej wykorzystać oddaje ją nie obstawione­
mu Kopaczewskiemu, który bez większych 
trudności posyła ją na bramkę gości. Pi'ka 
grzęźnie w siatce irlandzkiej. Bramkarz ani 
drgnął.

Zanosi się na wielką porażkę gości. Im 
bliżej jednak przerwy, tym gra się wyrów­
nuje i w 43 minucie, po piefęrtunnej główce 
tPenverne’a, nieporozumieniu Baratte’a z G:a- 
nessim, Irlandczyk Tully zdobywa bramkę 
dla swych barw. Rumiński nie mógł tej piłki 
obronić.

Przerwa nastaje przy stanie 2:1 dla Fran­
cji.

Druga połowa nie jest już taka ciekawa. 
Goście widząc, że są słabsi technicznie i 
taktycznie od gospodarzy, uciekają się do

< Foto! Record)
Niebezpieczny moment pod bramką irlandzką. — Od lewej ku prawej gracze: Strappe 
(F), Graham (I), Uprichart (I) i Curyl (F) w walce o p ikę, która jednak stanie się 

łupem bramkarza irlandzkiego Upricharda.

Francja B -----
Tuluza. — SpotkańTe zostało rozegrane 

wobec bardzo licznej publiczności. Gra była 
żywa, chwilami nawet zacięta, jednak co 
najważniejsze. s*ała na bardzo wysokim po­
ziomie technicznym.

W pierwszej połowie goście mie’i więcej 
z gry. Bramkarz francuski Remetter miał 
bardzo trudne zadanie, z którego doskonale 
się wywiązał.

W drugiej połowie gra nabrała jeszcze na 
szybkości, mimo że podczas niej padał drob­
ny deszcze, który sprawił że bo sko było 
śliskie.

W tej części gry więcej okazji do strze­
lenia bramki mieli Francuzi.

Wynik nierozstrzygnięty jest cdpowiedni- 
k em gry, jaką oba zespoły pokazały. Pu­
bliczność obecna na meczu była zachwycona 
pcz omem i sposobem gry i opuszczała boi­
sko zadowolona.

Kolarstwo

Wyścig o Wielką Nagrodę Morza Śródziemnego

Guegan zwycięża
TARENT. — W trzecim etape wyścigu, 

Bari — Tarent, długości 184 km., zwycię­
żył Włoch Padovan.

W czwartym etapie pierwszym był Francuz 
Guegan. Jest to pierwsze zwycięstwo zespo­
łu francuskiego, który w tym dniu był jiew- 
n e'szy siebie.

Oto klasyf.kacja IV etapu, Tarent — Co- 
eenza (207 km.):

1. R. Guegan (Francja), 207 km. w 6 g. 
43’ 39”; 2. L. Magolini (Włochy); 3. Błusson 
(Fr); 4. Isotti (Wł.); 5. Scuellaro (Wł.);

różnych forteli. Uzyskują wprawdzie kilka 
narożników, jednak wyniku , na swą korzyść 
nie zmienią, gdyż świetny

< Foto Record i 
Pod bramką francuską. — Rumiński chwyta górną piłkę nad 

głową jednego z napastników irlandzkich.

Rumiński
nie dopuści ich do strzelenia „gcala”. Sytu­
acje zmieniają się. Obie drużyny gnają wię­
cej skrzydłami niż środkiem. Zmusza to 
bramkarzy do większej czujności. Mimo to 
Irlandczycy nie* przeszkodzą, zespołowi fran­
cuskiemu w zdobyciu trzeciej bramki, która 
padła po pięknej i osobistej akcji Kopa- 
czewskiego. Była to najpiękniejsza bramka 
dnia. Po jej zdobyciu w 3 minutach pozo­
stałych do gry, nic się nie zmieniło i ze­
spół francuski dorzuciwszy do konta 
swego nowe zwycięstwo, schodził z 
boiska żywo oklaskiwany przez publiczność.

Rumiński, Cisowski, Kopaczewski i Curyl 
spełnili swe zadanie

W kołach sportowych zwycięstwo francu­
skie oceniane jest jako następstwo kolek­
tywnej pracy całej drużyny. Tak też było. 
W zespo'e francuskim wszyscy byli na sta­
nowisku i wszyscy spe’nili swe zadanie.

Rumiński miał szereg niebezpiecznych 
momentów pod swą świątynią. Czy to w 
wybiegach do piłki, w wyb ciach jej pięścią 
czy w chwytach, był panem sytuacji, wyka­
zując, że pozostaje nadal bramkarzem Fran­
cji nr. 1. • «

Cisowski mai pecha. Po kwandransie gry 
został okaleczany. Po obandażowaniu rany 
powrócił jednak na boisko i ukończył mecz. 
Dobrze kierował atakiem. Spełnił zadanie-na­
leżycie.

Kopaczewski zdobył dla zespołu dwie 
bramki. Były one wynikiem jego doskonałe­
go wyczucia i dobrego strzału, przeciw któ­
rym bramkarz gości był bezsilny. Zasłużył 
na wielką pochwałę.

Curyl debiutował w reprezentacji Francji 
A. Debiut wypad! dobrze. Selekcjoner i były 
as piłkarstwa francuskiego Paul Nicolas 
oświadczył na jego temat: ,.Jestem zadowo­
lony z młodego gracza z Sete”. W niedzielę 
w meczu przeciw Irlandii Południowej w 
Dublinie, gdy atak francuski będzie w kom­
plecie. będzie mógł jeszcze wydajnie praco­
wać.

Szkocja B 0:0
W zespole francuskim graczami, którzy 

zasłużyli na pochhwałę są: Remetter, Pley- 
meldjng, Garriga, Deladerrierc i Fontaine.

Inne wyniki

Franche-Comtć — Bazylea (Szwajc.) 2.5
Francja Poł.-Zach, — San Sebastiano 

(Hiszpania) 6:3.
Normand a — Bretania 0:0.
Nimes — Lozanna (Szwajc.) 2:1.
Prowancja — Belgrad (Jugosł.) 2:1
Rapid Wiedeń — Repr. Alzacji i Lotaryn­

gii 4:1
Repr. Prowancji i Langwedocji — Party­

zan Belgrad 1:3
Francja Połn.-Wsch. — B. K. Kopenhaga 

4:1
Repr. Leodium — Repr. Paryża 1:3
Repr. Półn. Francji — Wacker (Wiedeń) 

1.4.

w’ 4-tym etapie
6. Drei (Wi.); 6. Bresci (Wł.); 8. Schwa­
rzenberg (Niemcy); 9. Salimbeni (Wł.); 10. 
Nolten (Holandia); 10. Maenen (Holandia); 
12. Joris (Holandia); 13. Biagoni (Wł.); 14. 
Pezzi (Wł.), wszyscy ten sam czas co Gue­
gan.

KLASYFIKACJA OGÓLNA
1. Fausto Coppi, 19 g. 86’ 4”; 2. Mnardl;

3. Magni; 4. Astrua; 5. Fornara; 6. Scudel- 
laro i Drei; 8. Gismondi; 9. Salimbeni; 10. 
Carrea; 11. Bobet (Fr.); 12. Pezzi i Magnini; 
14. Giacherro; 15. Padovan itd.

Byliśmy wczoraj 11 listopada b. r. 
uczestnikami podniosłej uroczystości 
kościelnej francusko - polskiej. Oto 
parafia w Calonne - Lievin składkami 
ufundowała duży krzyż cementowy na 
swym cmentarzu ze znacznym wkła­
dem Polaków.

Na stopniach kościoła przywitał Je­
go Ekscelencję ks. biskupa Perrina p. 
Barras górnik - poeta, czytając wiersz 
okolicznościowy własnej kompozycji.

Po krótkim przemówieniu Jego Eks­
celencji odbyło się nabożeństwo, po 
czym w porządku zapowiedzianym po­
chód ruszył na cmentarz. .Dwudziestu 
parafian w stroju górniczym, (w czym 
połowa Polaków) z należytą powagą 
niosło figurę Chrystusa, by ją umo­
cować na postawionym już na cmenta­
rzu krzyżu.

Parotysięczna rzesza wiernych, po­
śród której grupa polska, Matek Ró­
żańcowych, Koła Polek, KSMP ż., Tow. 
św. Józefa i dziatwy, tworzyła ze swy­
mi sztandarami nader imponujący wi­
dok w pochodzie na cmentarz.

Zarówno w pochodzie, jak i na cmen­
tarzu słyszeliśmy dwukrotnie marsz 
Szopena odegrany przez orkiestrę z 
Calonne-Lievin.

W drodze duszpasterz ks. Gajdzik od 
mawiał różaniec z grupą polską.

Przy zaczynającym się zmroku i 
blasku pochodni patrzeliśmy w naboż­

Pięcioro dzieci zostało poranionych 
wybuchem zapalnika

DOUAI. —• Pięcioro dzieci, w wieku 7 do 
U lat, zabawiających się nad rzeką Ar­
ques, zostało poranionych wybuchem zapal­
nika, który znaleźli.

Troje z dzieci trzeba było przewieźć do 
szpitala, szczęściem jednak, rany nie są tak 
groźne jak przypuszczano.

Zapalnik nie pochodzi z czasów wojny. 
Był nowej fabrykacji i mus’al być przez ko­
goś skradziony a potem porzucony.

Mamusie 
uważajcie na robaki!
Niektóre robaki kiszkowe, a przede 

wszystkim zw. „oxyures" są tak ma­
leńkie, że trudno je dostrzec. Jeśli 
dziecko cierpi na Obstrukcję, staje się 
nerwowe i nieznośne, pamiętajcie o ro­
bakach. Dobry środek zw. „Vermifuge 
Lune” uwolni dziecko od tych pasoży­
tów i przeczyści je łagodnie. „Vermi­
fuge Lune jest do nabycia w każdej 
aptece. (V. 494 P. 26.318) (38 st. D)-

Policja jest na tropie zabójców 
właścicielki kawiarni z Roubaix

ROUBAIX. — We wrześniu 6r. została 
zamordowana w Roubaix właścicielka res­
tauracji Al eja Delangez. Wstępne dochodze­
nia policji wykazały, że zbrodnia musiała 
być dokonana przez osobę lub osoby znające 
właścicielkę kawiarni.

Po blisko dwóch miesięcznych dochodze­
niach, poszukiwania za zbrodniarzem (zbrod­
niarzami) dobiegają końca, gdyż wed.ug o- 
statnich danych, policja jest na tronie win­
nych, którymi mają być pewna młoda ko­
bieta oraz pewien mężczyzna.

Aresztowania tejże pary oczekuje się każ­
dej chwili.

Śledztwo w sprawie zagadkowej śmierci 
Sybill Johnson

BOULOGNE-SUR-MER. — Komisarz po­
licji kryminalnej p. Grassien, prowadzący 
dochodzenia nad ustaleń cm czy pielęgniarka 
angielska S. Johnson popełniła samobójstwo 
czy też została otruta, wyjechał w sprawie 
tej zagadkowej śmierci do Londynu.

Z powrotem komisarza do Francji oczeku­
je się rozwiązania zagadnienia, które w Wi- 
mereux jest nadal żywo komentowane, mi­
mo że od tragicznego zgonu upłynęło prze­
szło dwa 1 pół miesiąca.

Uwaga Polonia w Oignies, 
Ostricourt, Liber court i Carvin!

Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
męskiej Oignies - Ostricourt, obchodzi w niedzielę 
16 listopada w sali św. Stanisława swą 24-tą rocz­
nicę istnienia z programem następującym:

Rano o godzinie 10.30 Msza św. w kościele św. 
Józefa w intencji zmarłych członków stowarzysze­
nia. •

Część popołudniowa: O godz. 17-ej: Otwarcie 
kasy. — O godz. 18-ej punktualnie: Otwarcie u- 
roczystości, na którą złożą się śpiewy, Dożyn­
ki czyli sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami, 
komedia p.t.: „Dom do sprzedania”, zabawa ta­
neczna przy dźwiękach doborowej orkiestry.

W czasie uroczystości, loteria fantowa oraz 
strzelanie do tarczy.

Towarzystwa, które z braku adresu nie otrzy­
mały zaproszenia, winny uważać komunikat za 
zaproszenie.

Uwaga druhowie! — Poda je się do wiadomości 
wszystkim druhom, iż spowiedź św. odbędzie się 
w sobotę 15 listopada o godz. 18-ej.

Uwaga rodacy w Ostricourt
Staraniem polskiego „Cinć-Klubu” P.Z.K. 

i Komitetu Towarzystw Miejscowych, zosta­
nie wyświetlony w Ostricourt, w sali k.na 
„Familia”, w czwartek 13 listopada br. o 
godzinie 8 wieczór, polski przedwojenny film, 
arcydzieło polskiej kinematografii pt.: Zna­
chor. Jest to dramat o wielk.ej miłości.

Uwaga rodacy z Lille i okolicy!
W niedzielę 16 listopada, punktualnie o godz. 

16-ej — znany zespół teatralny „Warszawianka” 
z Roubaix wystąpi poraź pierwszy w nowootwar- 
tej polskiej sali teatralnej w Lille w Domu Pol­
skim, znajdującym się przy ulicy Faubourg de 
Roubaix Nr. 137 (dawny dom Kompanii Admini­
stracyjnej). „Warszawianka” odegra sztukę p.t. 
„Ułan i Młynarka”.. Po przedstawieniu odbędzie 
się zabawa taneczna na której przygrywać będzie 
doborowa orkiestra.

Przedstawienie napewno zadowoli publiczność 
z Lille, gdyż zespół teatralny z Roubaix dyspo­
nuje szeregiem wyrobionych już aktorów i ak­
torek teatrów amatorskich.

Otwarcie kasy o godz. 1.7.30. Wykupiony bilet 
daje prawo uczestniczenia na przedstawieniu i na 
zabawie. Całkowity dochód przeznaczony na wy­
kończenie Domu Polskiego w Lille. 

nym natężeniu, jak naturalnej wielko­
ści (o wadze 350 kg) figurę Chrystusa 
Pana wznoszono na liniach do umoco­
wania na krzyżu.

W pobożnym skupieniu ducha cofnę­
liśmy się myślą o 2 tysiące lat, gdzie 
podobny widok żywego Boga na krzyżu 
widziała Matka Jego i Apostołowie.

Jakże niezatartym będzie dla nas 
Polaków, pośród licznych pocztów 
sztandarowych francuskich i polskich, 
ten widok zawisłego Zbawcy na krzyżu 
jako symbol ogromu miłości i cierpie­
nia.

Oczy nasze mimowoli kierowały się 
wciąż na sztandar biało - czerwony, 
który wyżej i wyraźniej reprezentował 
się na tle ciemnego nieba i jakby bła­
gał Ukrzyżowanego o wsparcie nas tu­
łaczy.

Komitet Tow. Miejsc, złożył u stóp 
krzyża wspaniały wieniec biało - czer­
wony takąż szarfą, przewiązany. Pod­
trzymywali go na zmianę pp. Kaczma­
rek, Kwasigroch, Reclik i Pawłowski.

W ów dzień pamiętny 11 listopada, 
dzień Poległych obu wojen Polonia na­
sza złożyła hołd bohaterom Polakom i 
Francuzom, którzy padli w obronie wol 
ności i pokoju. Zwarci i w tak licznej 
grupie nie byliśmy reprezentowani w 
żadnym pochodzie jak w tym oto, w 
którym przyświecało nam hasło wiecz­
nie żywe „Bóg i Ojczyzna”. (j)

Przez kota spaliło się 75 ton słomy
LES SABLES DOLONNE. — Og eń zni­

szczył 75 ton słomy oraz narzędzia rolnicze 
wieśniakowi p. Durander w Chavegnes en 
Paillers. Ogień wzniecił kot. na którym, gdy 
spał pod piecem, zapaliła się sierść.

Straty rolnika wynoszą 295.000 franków.

Po 29 latach odnalazł rodziców
LA ROCHELLE. — Pan Klemens Ponia- 

ret, wychowanek Assistance Publique, gdy 
tylko doszedł do pełnoletności, wszczął po­
szukiwania za swymi rodzicami, z którymi 
został rozłączony, gdy był dzieckiem.

Starania jego zostały uwieńczone pomyśl­
nym wynikiem. Klemens Pomaret odnalazł 
rodziców po 29 latach poszukiwań. Miesz­
kali oni w wiosce Chasseneuil w departa­
mencie Charente.

Pośród więźniów w La Rochelle znajdo­
wał się zabójca bogatego przedsiębiorcy

LA ROCHELLE. — W szpitalu w Niort, 
w oddzielę gruźliczym, umieszczono nie tak 
dawno w:ęźnia Royeia, skazanego przez sąd 
przysięgłych Charente Maritime na 20 lat 
ciężkich robót.

W więźniu tym rozpoznano obecnie ban­
dytę, który pod pokrywką ruchu oporu, na­
pad! i zabił bogatego przedsiębiorcę budo­
wlanego p. Gastoni Breton z Gue-d’Allere 
(Charente Maritime).

Royer okradł potem dom Bretona. Wię­
zień ten był już 14 razy karany sądownie.

Kuter rybacki zatonę!
LA ROCHELLE. — Kuter rybacki „L’An- 

tioche II”, którego jeden z holowników sta­
rał się dociągnąć do portu, zatonął na wy­
sokości Ouessant.

Szczęściem, na kutrze nie znajdował się 
już żaden członek załogi, gdyż nim statek 
zaczął tonąć ostatniego rybaka przejęła za­
łoga holownika.

Dolegliwość, o której się nie mówi...
Powoduje ona codziennie mnóstwo ofiar. 

Lecz ofiary te — przez fałszywy wstyd lub 
niewłaściwą wstydliwość — nie śmią nawet 
mówić o n.ej. Jeżeli jesteście wśród nich, 
przyjmijcie do wiadomości, że obstrukcja 
nie powinna już więcej zatruwać Waszego ży 
cia. Filiżanka herbaty HERBESAN, zaży­
tej najlepiej wieczorem, w ciągu kilku dni, 
przyniesie Wam ulgę. Mieszanina 14 ziół 
starannie dobranych i odpowiednio dozowa­
nych. HERBESAN działa łagodnie i nie ma 
powodu obawiać się przyzwyczajenia

Visa P.‘ 24—200

Polki
LENS 9—11—16. — Toxv. Polek „Wanda” Lens 

9—11—16 odbędzie swe zebranie w czwartek 13 
listopada o godz. 16-ej u pana Lienarda. Z po­
wodu ważnych spraw, odbccność wszystkich człon­
kiń jest pożądana.

HARNES. — Kolo Polek im. Elżbiety Drużbac- 
klej odbędzie swe miesięczne zebranie w czwar­
tek 13 listopada o godz. 4 po pot. w sali p. 
Gruchały. O liczny udział członkiń prosi Zarząd.

HOUDAIN. — Tow. Polek im. Królowej Jadwigi 
w Houdain odbędzie swe miesięczne zebranie w 
czwartek 13 listopada o godz. 4-ej w sali p. Pa­
włowskiego. Z powodu ważnych spraw, obecność 
wszystkich członkiń jest obowiązkowa. Zarząd.

Bractwa Bóżańcowe
Komunikat Okręgu III.

Związku Bractw Różańca Żyw. Bruay
Zawiadamia się wszystkie Bractwa nale­

żące do Okręgu III w Bruay, iż zebranie 
Okręgu odbędzie się w środę dnia 19 listo­
pada o godz. 2. po poł. w patronażu obok 
kaplicy Serca Jezusowego. Przed zebraniem 
nabożeństwo różańcowe z wystaw.eniem 
Najświętszego Sakramentu 1 błogosławień­
stwem. Wszystkie zarządy winny przybyć.

Zarząd.

Od Redakcji. — Zarząd Żywego Różańca 
Vendin le Vieil szyb 8. — Komunikat o ze­
braniu na 12 bm. otrzymaliśmy zapóźno.

Sekcje Syndykalne
BOIS du VERNE pod Montceau-les-Mines. — 

W niedzielę dnia 16 listopada br. Sekcja Polska 
C.G.T. F.O. odbędzie swe miesięczne zebranie w 
sali kooperatywy w Bois du Verne.

Na porzącrku obrad będą następujące bardzo 
ważne sprawy; Sprawozdanie z Kongresu C.G.T. 
F.O. (tow. Kubica). Sprawy ogólno syndykalne (se 
kretarz syndykatu F.O. z Montceau-les-Mines). 
Sytuacja Kasy chorych (prezes kasy chorych).

Obecność wszystkich członków jest pożądana. Za­
prasza się również sympatyków. Zarząd

Fabryka czekolady spaliła się 
w Vitry-sur-Seine

Straty wynoszą GO milionów franków
Paryż. — Groźny pożar zniszczył w 

nocy wielką fabrykę czekolady w Vi- 
iry sur Seine. Z urządzenia fabryczne­
go, rozpościerającego się na 1.500 me­
trach kwadratowych terenu, pozostały 
tylko zgliszcza. Zniszczeniu uległy ma­
szyny oraz nagromadzony gotowy 
produkt jak również zapasy kakao, do­
starczone przed kilku dniami fabryce.

W akcji gaszeniowej uczestniczyło 
pięę straży pożarnych ze stolicy. Ogień

W czasie przechadzki nad Sekwang 
wpadla do wody

PARYŻ. — Pani Yvonne Marceau, która 
przyjechała przed kilku dniami do stolicy i । 
zamieszkała w hotelu Regina przy ulicy Ma- 
zagran, przechadzając się nad Sekwaną, 
wpadla do wody. Szczęściem dla niej, że wy­
padek spostrzeżono. Kobietę wydobyto 
wkrótce z wody i po dłuższym zabiegu przy­
wrócono do przytomności. Marceau została 
umieszczona w szpitalu.

Kancelaria Prawna “"“I

Dr Zofia BORTEN - Tłumacz Przysięgły
Tłumaczenia Urzędowe do ślubu, 
naturalizaeji. emigracji itd. itd...

34, Avenue Hoche — PARIS (VIII°)
Metro: Etoile — Tćl.: CARnot: 57-63

Poszedł zapłacić koszta obrzędu 
pogrzebowego, po czym powiesił się

PROVINS. — Armand Schillinger, lat 64, 
zamieszkały w Thenisy, z’ożył w miejsco­
wym merostwie 30.000 franków na pokrycie 
kosztów swego pogrzebu. Merostwo przyjęło 
tę sumę, godząc się dysponować nią, gdy 
mężczyzna umrze.

Schillinger jednak wcześniej odszedł ze 
świata niż przypuszczano. Mężczyzna powię- 
s ł się w swym mieszkaniu po powrocie z 
merostviu.

Student z Paryża wpadł do morza 
pod Marsylią

MARSYLIA. — Grupa wycieczkowiczów, 
która udała s!ę do Somion, część dnia spę­
dza/a nad brzegiem morskim. Wycieczkowi­
cze z przyjemnością przeskakiwali ze skały 
na skałę. Podczas zabawy tej jeden z nich, 
student Fligelsohn z Paryża, poślizgnął się 
i wpadł do morza. Fligelsohn poranił się. Po- 
gotow'e ratunkowe, które z trudem do nie­
go dotarło i wydobyło na brzeg, przewiozło 
mężczyznę do szpitala.

Dnia 10 listopada 1952 r. zmarł po 
długiej chorobie zawodowej, opatrzo­
ny Sakramentami św., mój najuko­
chańszy Mąż, nasz drogi Ojciec, Teść 
i Dziadek, ś p.

Franciszek MICHALIK
w 50-tym roku życia

O czym zawiadamia wszystkich 
Krzewnych, Przyjaciół i Znajomych

W smutku pogrążoną RODZINA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 13-go 
bm. o godz. 15-ej z domu żałoby. 19, Rue 
de Sąllaumines w MERICOURT-CORONS.

Podziękowanie
Wszystkim Rodakom i Krewnym, którzy oddali 

ostatnią przysługę, biorąc udział w pogrzebie lub 
przyczynili się do upiększenia ostatniej drogi mego 
kochanego Męża, naszego drogiego Ojca, Teścia 
i Dziadka, ś.p.

Antoniego KASZYŃSKIEGO
składamy tą drogą serdeczne podziękowanie. 
Szczególnie ks. prób. Malcowi za przemówienie nad 
grobem, Tow, „Sokół” za zajęcie się pogrzebem 
i wysłanie sztandaru. Klubowi atl. „Heros” za 
tablicę pamiątkową, Tow. Polek „Król Jadwigi” 
i Bractwu Róż. żyw. za wsparcie pośmiertne 1 
wysłanie sztandarów, Tow. św. Barbary i K.S. 
M.P. m. za wydelegowanie sztandarów, za ofiaro­
wane kwiaty i wyrazy współczucia, nasze szczere 
„BÓG ZAPŁAĆ”

Wdowa Maria Kaszyńska 
z dziećmi

MONTIGNY-en-OSTREVENT, w listopadzie 1952 r.

JF Sztuki teatralne na Boże Narodzenie
WOC PRZEMINĘŁA Cena fr. 200
JARMARK ”140

Wysyła na zamówienie: „LIBELLA”
K 12, rue St. Louis en 1’Ile — PARIS IV

Telefon: DANton 51-09 A

Jeżeli szukacie dobrego PIECA kuchennego lub 
APARATU do ogrzewania, który spala wszelkie 
gatunki węgla,

firma MAYEUR11ESSAUX
PDilAV R,,e R°irer Salengro DDIIAV DnUAI (blisko „Stade-Parc”) DlWAT

ofiaruje Warn największy wybór I zapewnia 
dostarczenie części zamiennych aparatów.
Przedstaxviciel firm: De Dietrich, Fonderies

Franco-Belge, Scholtes, Laco, Faure 
----------- i Arthur Martin -----------

Pełna gxvaraneja wszystkich artykułów 
CF Ułatwienia xv płaceniu 
2% zniżki przy zapłaceniu gotóxvką

Zobaczcie także
naszą wystawę MEBLI* nowoczesnych 
i nasz wybór WÓZKÓW dziecięcych
Wózek ,,Landau” począwszy od 8.900 fr.

.. ■■■ MUZYKA . — ।

firma Abel Legrand 
22, rue des Escaliers, BRUAY (P. de-C.) 

— Telefont 140 —
Wielki wyboi 

AKORDEONÓW i BANDONI1 
„HOHNER” — „SCANDALŁI” 

„Sept. SOPRANI" — MAUGEIN' • 
Wszelkie instrumenty muzyczne 

„SELMER” — „BUFFET CRAMPON" 
COUESNON" —„PIERRET” itd. itd. 

Katalog bezpłatny ■ ■ Udziela się kredytu 

został ugaszony po 2 godzinach wytę­
żonej i niebezpiecznej pracy.

Przez pożar ten, który spowodował 
straty na 60 milionów franków, 40 o- 
sób straciło pracę.

Tartak spłonął w dep. Nievre
Nevers. — W tartaku braci Mennevy 

w Gorvol-Orgueilleux powstał pożar. 
Mimo interwencji i pomocy straży po­
żarnych z kilku gmin, oraz wydajnej 
pomocy mieszkańców Gorvol, tartaku 
nie udało się uratować. Powstałe stra­
ty sięgają sumy 10 milionów franków. 
Dwudziestu robotników straciło pracę.

Przyczyny powstania pożaru nie są 
znane.

Uwaga Rodacy i Rodaczki 
z Argenleuil i okolicy!

Staraniem Katolickiego Stowarzyszenia Młodzie­
ży Polskiej z im. „Polonia” z Argenteuil, odbę­
dzie się dnia 16-go listopada br. o godz. 15-ej w 
sali Notre-Dame de Lourdes przy avenue Jean 
Jaures w Argenteuil: Wielkie przedstawienie tea­
tralne, którego tytuł brzmi: „Kwatera nad Adria­
tykiem”.

Jest to wesoła trzy-aktowka, przedstawiająca 
życie trzech polskich żołnierzy we Włoszech xv 
1946 roku.

Wszystkich rodakoxv i rodaczki z Argenteuil i 
okolicy, o liczne przybycie i poparcie powyżej wy­
mienionego przedstawieni, jak najserdeczniej pro­
simy, za co z góry uprzejmie dziękuje ZARZĄD

Nabożeństwa i Msze św
Nabożeństwa w Blenod 

i Ponl-a-Mousson
PONT-A-.MOUSSON. — Sobota 15 XI. o g. 
18 — śpiew. Niedziela 16 XI. o godz. 8 — 
Spowiedź; o 9-ej — Suma za śp. Kaspra 
i Marię Kuźniarzów; godz. 17 — Nabożeń­
stwo Zaduszne.

BLENOD. — Sobota 15 XI. o godz. 19.30 
— śpiew. Niedziela 16 XI. o godz. 11 — Spo­
wiedź; o 11.30 Suma za śp. Franciszka 
Frąszczaka (Tow. Oświaty); o 12.15 Nabo­
żeństwo Zaduszne.

Serdecznie zaprasza wszystkich rodaków 
Ks. Sołtysiak.

Do Polaków w Chateauroux i okolicy!
Najbliższą Mszę św. dla Polaków w okoli­

cy Chateaurenard odprawię w niedzielę 16 
listopada o godz. 15. w kapbcy Matki Boskiej 
w Chateaurenard.

Do spowiedzi św. będzie do dyspozycji obcy 
ks ądz polski.

Na niniejsze nabożeństwo wszystkich roda-
ków jak najserdeczniej zapraszam; Proszę też 
usilnie o powiadomienie o tym wszystkich 
sąsiadów i znajomych, którzy o tym nie wie­
dzą. Wasz Duszpasterz.

■

Zażycie małej dawki proszku 
nnn’Puii rM uwa,n*a wa« °d ka- 

,,UUU rnlLC taru, bólu głowy itd. 
We wszystkich aptekach

Laborat. Picot, Calais, V.P. 21.697

robne ogłoszeni
0 Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre­

sować: „Narodowiec” LENS (P-de-C>.
0 Na odpoxviedz lub na przekazanie zgło­

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
idrcsu, podany numer ogłoszenia.

■H Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada HB

Wolne miejsca 300 Ir.
(za ogłoszenia nic przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalezy wiersz dolicza się 75 fr ł

Potrzebny zaraz młodszy czeladnik RZEŻNICKI 
oraz UCZEŃ do zawodu rzeźnickiego. Zgłosz. ero: 
ANDRZEJEWSKI w SALLAUMINES (P.-de-C.).

(2449)

SŁUŻĄCA, posiad. referencje, potrzebna do 
xvszelkiej pracy domowej. Dobra płaca. Zgłosz. do: 
ERVIL, 32, Rue des Marais, PARTS (10°). (2450)

Potrzebny UCZEŃ lub młodszy czeladnik RZEŻ- 
NICKI. Całkowite utrzymanie. Zgłosz. do: MA­
CURA, 48. Rue Racine, LILLE (Nord). (2454)

Poszukuje się SŁUŻĄCEJ (od lat 18 do 25) do 
wszelkiej pracy domowej. Całkowite utrzymanie. 
Dobra płaca. — Zgłosz. pod adresem: 33, Rue 
Eugene Bar, LENS (P-de-C). (2455)

Matrymonialne 600 łr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy d a l • z v wiersz dolicza się 100 fr )

KAWALER, Polak, lat 27, przystojny, dobrego 
charakteru, średniego wzrostu, na stałej pracy, 
pragnie poznać PANNE hib młodą WDOWĘ (może 
być z 1 dzieckiem), do lat 27, w celu matrymonial­
nym. Oferty z fotogr. do „Narodowca” pod nr 2451

WDOWIEC, Polak, lat 54, pracujący u Amery­
kanów. pragnie poznać WDOWĘ, bezdzietną lub 
starszą PANNE, do lat 52, dobrego zdrowia 1 lu­
biącą czystość, w celu matrymonialnym. Oferty 
z fotogr. at> „Narodowca” pod nr. 2452.

Różne 500 Ir.
<za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.)

TŁUMACZ PRZYSĘGLY
w sprawacłi ślubów, naturalizaeji. metryk, rozwo­
dów, pełnomocnictw, U P., Uchodźców, Emigracji, 
podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur ita.

Expert — Tradurteai Jtirć

M IAROSZYK. 59 Paris 12*
Im primer le M. Kwiatkowski — Lens

Travaux exćcutćs par des ouvriera 
syndlgućs Travallleurs du Livre 

)Le Gćrant: Lćon GARSTKA — LENS


